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P, NĄBOROWSKt, 
tychczasowy sekretarz wydziału cy-

ilnego w Sądzie Okręgowym został 
mianowany komornikiem. 

Krwawy spór dwóch 
braci. 

Skandal w niemieckiej rodzi
nie arystokratycznej. 

Berlin, 6. 12. Stolica nad Sorewą żyje 
Pod znakiem wielkiego skandalu, jaki zda 
fzył się w 

rodzinie arystokratów niemieckich 
von Leków. 

• majątku ziemskim pod Strassburgiem 
"•d Odrą, w obecności 80-letniej matki do 
**ło do sporu między braćmi von Leków 

na tle podziału spadku. 
Młodszy brat Bodo nie mogąc zapanować 
Jad swymi nerwami złożył się dubeltów
ki, strzelił-i 
. zabił na miejscu swego adwersarza 
Aida. 

Nastp- ie u^nł się do sąsiedniego po
koju i powtórnym strzałem z dubeltówki 
Pozbawił się życia,. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,81 
Szwajcarja 173,62 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,00 
Złoty 57,15 
Dolar 5,15-

Dolar w Łodzi. 
, Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
,unowałv około godziny 12-ei efekty po 
Mii-sje — 8. 96. 
,fvwatnie dolar w żądaniu 9,01 
y Dłaceniu 9,00 
iendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Obóz Wielkiej Polski 
nie będzie zwalczał marszałka Piłsudskiego. 

Tak oświadczył dziennikarzom p. Roman Dmowski. 
(Od wł. korespondenta). 

Poznań, 6. 12. Wczoraj w Bazarze od
były się dalsze obrady 

zjazdu Wielkiej Polski. 
Po skończonych obradach p. Roman 
Dmowski w rozmowie z •dziennikarzami 
oświadczył: „Obóz Wielkiej Polski pro
wadzi organizację bez zamiaru walki czy 
też 
obalenia rządu Marszałka Piłsudskiego. 
Musi być jednak przygotowany na wszel

kie ewentualności f gdyby rząd obecny za 
łamał się i był zmuszony ustąpić. Obóz 
W-ielkiej Polski musi być gotów do 

objęcia steru nawy państwa. 
Następnie p. Roman Dmowski zazna

czył, że Obóz Wielkiej Polski 
nie jest stronnictwem politycznem 

; -liałalność swoją skieruje dla zewnętrz
nego 1 wewnętrznego wzmocnienia Pol-
SK'. 

:o: 

Piekarskie demonstracje w stolicy 
skończyły się bójką uliczną. 

w (Od wł . korespondenta). 
Warszawa, 6. 12. W sali Teatru Po

wszechnego, odbył, się wczoraj wiecze-
rem 

wiec pracowników piekarskich, 
jak wiadomo, strajkujących demonstracyj 
nie w ciągu 48 godzin na znak protestu, 
przeciw pracy nocnej. 

Wiec uchwalił szereg rezolucyj; na-, 
stępnie strajkujący pracownicy piekarscy 

naszyli w wielkim pochodzie z pieśniami 
revrolucyjnemi na ustach poprzez ulice 
miasta.. W pewnej chwili zastąpiła de
monstrantom drogę policja i gdy 

nie usłuchano je] rozkazów 
Wywiązała się bójka, podczas której Jo-
sek Diker i Mojżesz Majer ranieni zostali 

szablami policyjnemi. 
6-ciu demonstrantów aresztowano. 

W. W. Harriman przybył wraz z gronem najbliższych 
współpracowników. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 6. 12. Do Warszawy przy
był wraz z gronem najbliższych współpra 
cownoków 
wybitny przedstawiciel amerykańskiego 

świata finansowego, 
współwłaściciel wielkiego domu handlo
wego „Harriman antd Comp." W. W. Har
riman, syn słynnego miliardera i amery
kańskiego 

króla kolejowego. 
W rozmowie z dziennikarzami war

szawskimi p. W. W. Harriman oświadczył 
że celem przyjazdu jego do Polski jest 

sprawa kopalń cynku na Górnym Śląsku 
nabytego swego czasu przez firmę Harii-
man. * 

Amerykański miljarder podczas swego 
pobytu w stolicy zamierza 

złożyć wizyty 
przedstawicielom rządu i wybitnym finan
sistom, przemysłowcom warszawskim. 

P. Harriiman zatrzyma się w Warsza
wie do środy, poczem udaje się 

na tydzień do Rosji sowieckiej, 
gdzie firma jego posiada również szereg 
przedsiębiorstw zwłaszcza na Kaukazie. 

Włamanie w Monopolu Spirytusowym. 
Zbrodniarze zostali schwytani. 

Łódź, 6. 12. —Po-niezbyt udałem wła
maniu, dokonanem .ubiegłej sobojy.w fabry 
ce kapeluszy, filcowych Karpia Gepperta 
przy ulicy Podleśnej 3, włamywacze usiło
wali rozpruć. poraź wtóry w bieżącym ro 
ku kaisę ogniotrwała 
w Państwowym Monopolu Spirytusowym 
przy zbiegu ulicy Rokicińskiei i Zagajni-
kowej. 

Wczoraj, tj. w niedziele kilku;włamywa 
czv-poprzez dach nad kantorem monopolu 

.dostali, się na strych, skąd przez przewier 
eony w suficie pokoju kasowego otwór, 

wpuścili parasol, 
przeznaczony na odpadki tynku i-zabrali 
sie do rozszerzenia otworu. W'tei właśnie 
chwili w pokoju rozległy sie kroki. To ka - ' 
sjer monopolu przyszedł na godzinkę do 
pracy. 

Włamywacze tamując oddech oczeki
wali. Kasjer jednakże zauważył tajemniczy 
otwór w suficie i wystający parasol. Nie 
czekając tedy. podbiegł do okna. wybił 
szybę. 

kalecząc sobie dotkliwie reke 
i zaczął: wołać pomocy. .. 

••.Włamywacze rzucili się do ucieczki. 
W' kilka chwil później przybyły 

władze bezpieczeństwa publicznego. 
•Przeprowadzony natychmiastowy po

ścig- i zarządzona obława przyczyniła się 
do aresztowania 

kilkunastu podejrzanych osobników, 
w pośród 'których również znaleziono 
sprawców włamania. Nazwiska areszto
wanych trzymane są narazie w taiemnicy. 

P. WĄSOWSKI, 
dotychczasowy sekretarz kancelarji pre
zesa Sądu Okręgowego został mianowa

ny komornikiem. 

Trup kobiety na cmen
tarnej uliczce. 

Były żandarm — zabójcą. 
(Od wł. korespondenta). 

Wilno, 6. 12. Na cmentarzu wojsko
wym rozegrał się wczoraj wieczorem dra
mat. 

Na jednej z uliczek cmentarnych wśród 
grobów znaleziono 

zwłoki 20-letnlej niewiasty 
a obok niej rewolwer zardzewiały i stary. 

Jak stwierdziła policja broń tę podrzu
cono dla ' ' 

upozorowania samobójstwa. 
Ustalono również," że rewolwer należy do 
dobrego znajomego zabitej kobiety byłego 
żandarma wojskowego obecnie handlarz? 
wódek, 

Jonasza Józefa, 
który wzięty w krzyżowy ogień przyznaj 
się do zabójstwa. 'Zamordowaną jest nie
jaka Marja Zawadzka z Wilna. 

W dniu wczorajszym na cmentarzu odsło
nięty został pomnik bohaterskiego łodzia
mi a,, ś. p. kap. Stefana. Pogonowskiego. 
Poświęcenia dokonał J. E. ks.' biskup Ty
mi, niecki, odsłonięcia zaś p. wojewoda 

JaszcaoiŁ 
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9XcScułiT« 
• IĘTCLACH (CAŁOIĆ) POD TYTUŁEM 

„Wódz Indian" 
Nad program: FARSA w 2-ch częściach. 

U W A G A — pierwszy seans — I 75 gr. Loże 1 zł. 
Sala dobrze ogrzana. — Sala dobrze ogrzana. 

najnowsza Produkcja[ APOLLO j najnowsza Prodokcja 

HARRY PEELA 
W IINIACYJNO AWANTURNICZYM dramacie W 2 SERJACH 12 AKT 

(CAŁOŚĆ RAZEM) 

P.i,. PFZUBDda w noinum eKoresie 
Ceny miejsc od 50 gr. do 1.50 

Sala dobrze ogrzana. — Sala dobrze ogrzana. 

Dziś 1 C O R S O jSensacjal 
Pociąg błyskawiczny Nr. 1279 

EXPRESS ARIZONA 
Wybi tn i3 sensacyjny dramat w 10 aktach 

W roli głównej: Paulina Starkę, Mac Do
nald, J. Karter. 

Nad program: FARSA w 2 częściach Nad program. 

Aktywność bilansu handlowego 
to rzecz drugorzędna — twierdzi profesor Kemmerer. 

Realny budżet — to grunt — powtarza uparcie w swym 
memorjale. 

Umrzesz razem ze mną! 
Bestjalski czyn chorego męża.—Krwawa noc w cichej zagrodzie* 

Poglądy prof. Kcmmercra na temat bilansu 
płatniczego i handlowego może najwięcej odbie
gają od zapatrywań u nas ustalonych i przyję
tych tak w literaturze, ]ak I w polityce gospodar
czej. 

„Oplnja polska zdaje się być zasugerowana ha 
slem: 

korzystny hi l .MS handlowy 
1 pojęciami merkantyllstyczneml, których fatszy-
wość została oddawna wykazana przez wszy
stkich kompetentnych ekonomistów." tak czyta
my w raporcie. 

Zdaniem prof. Kemmerera wytworzyło się w 
Polsce „silne 
uprzedzenie na korzyść handlu eksportowego", 

uprzedzenie, które może być tylko balastem w 
dalszym rozwejn gospodarczym. 

Prof. Kemmerer 
lekceważy postulat aktywnego bilansu 

handlowego, wysuwany tak silnie przez nasze sfs 
ry miarodajne. Dla niego punktem centralnym 
sanacji jest tylko 1 

wyłącznie równowaga budżetu. 
Drugi postulat, na który nasi ekonomiści tak sil.iy 
kładą nacisk, a mianowicie aktywny bilans han
dlowy, zdaniem prof. Kemmerera należy — o ile 
chodzi o dłuższą metę — 

bez waru.il) owo odrzucić. 
„Tak zwany aktywny bilans handlowy nie jest l.l-
ezeni szczególnie pożądanem" czytamy w rapor
cie. 

Prof. Kemmerer twierdzi, „że równowaga bi
lansu płatniczego następuje automatycznie 

na skutek wahań poziomu cen", 
a „stała-nadwyżka eksportu wogóle nic jest po
żądana", albowiem jest ona równoznaczną z 

lokata kapitału zagranic*. 
Ponieważ jednak Polska nie ma kapitału na eks
port, a więc należałoby produkować na eksport 
tylko tyle, ile to jest potrzebnem do 

zapłacenia Importowanych towarów, 
•raz procentów od długów zagranicznych. W 
miarę; jak napływać będzie do nas kredyt zagra
niczny, bilans handlowy automatycznie ulegnie po 
gorszeniu, oo wszak dolarów, które otrzymamy 
z zagranicy nie będziemy u nas tezauryzować, 
lecz sprowadzimy za nie maszyny, narzędzia, su
rowce, 
zmodernizujemy nasze zużyte urządzenia prze

mysłowe, 
a w formie złota I dewiz zatrzymamy tylko tyle, 
ile nam będzie potrzeba dla fundowania waluty. A 
więc pogorszenie bilansu handlowego będzie dla 
prof. 'Kcmmererk dowodem, że 

• kredyt zagraniczny napływa do Polski. 
Wogóle prof. Kemmerer zaleca nam nie tro

szczyć się- o bilans handlowy, natomiast prowa
dzić zdrową politykę 

przedewszystklem budżetowa, 
kredytową I produkcyjną, a jest pewien, że rów

nowaga bilansu płatniczego, nastąpi sama przez 
się. Jesll zaś będą krótkie okresy deficytów w bl 
lansie płatniczym, to będą one wyrównane z ła
twością przez kredyty zagraniczne, które Pol
ska uzyska przy' prowadzeniu zdrowej polityki 
gospodarczej. 

Dlatego prof. Kemmerer nie zaleca nam ani kon 
tyngeniawanla importu, ani faworyzowania eks
portu, ani też środków mających pa oelu uchwy
cenie waluty eksportowej. 

W tym wzgledałe istnieje rozbieżność poglą
dów pomiędzy sferami rządzaceml a komisja, prof. 
Kormncrcra. Prof, Kemmerer kładzie nacisk na 
bezwzględne l ,. 
regorystyczne zaprowadzenie równowagi budżeto 

wel 
wszclkieml możHweml środkami, nawet najbar
dziej suroweml, na stoipnlowe wycofanie państwo 
wych biletów zdawkowych, zniesienie wszelkich 
ograniczeń wywozu złota i dewiz, oraz zaciągnię
cie pożyczki stabilizacyjnej w kwocie 10 — 15 mi
lionów dolarów. Natomiast rząd kładzie nacisk na 

kontyngentowanie/ handlu zagranicznego, 
obostrzenie przeipisów dewkzowyoh I- rozwinię
cie ich na wzór -rozporządzeń czeskich, icełem 
uchwycenia całej waluty eksportowej, zaś kwestię 
pożyczki stabilizacyjnej raczej Mawia na di T I R 
plan. 

Rozumie się samo przez się, że przy braku ak 
tywów zagranicznych X 

zagranicznych kredytów 
przy braku większych rezerw dewizowych Banku 
Polskiego, postulat uaktywnienia naszego bilansu 
handlowego 

Iest pierwszorzędnym nakazem chwili. 
Lekceważenie postulani aktywnego bilansu han 

dlowego wynika u prof. Kemmerera z założenia, 
ż"e. łatwo nam będzie. , 

uzyskać dostateczny kredyt zagraniczny, 
czy to prywatny czy publiczny, który Jednakże, 
także I Jego zdaniem da sie zrealizować- dopiero 
po dłuższym okresie stabilizacji i praworządne] go 
spodarki publicznej. 

Jednakże niewątpliwie słusznym jest pogląd, 
głoszony przez prof. Kemmerera, że postulat uak
tywnienia bilansu handlowego może być 

tylko postulatem okresu przejściowego, 
w którym grozi nam załamanie waluty. Nie można 
bowiem stwarzać trwalej I mocnej budowy gospc 
darczej na gruncie kontyngentu importowego, 
przywilejów eksportowych I ograniczeń dewizo

wych. 
Pewnem jest, że strumień* kapitałów zagranlcz 

nych przypływać do nas 
może tylko przy prowadzeniu liberalne] polityki 

handlowe]. 
Dlatego to w miarę poprawy sytuacji waluto

wej będzie wskazanem wprowadzić ! w dziedzinę 
handlu zagranicznego zasady najrozumnlejsrej I 
najtańszej polityki, jaką jest polityka liberalizmu 
gospodarczego. IKC 

Łódź, 6. 12. W dniu wczorajszym około godz. 
9.30 rano pogotowie ratunkowe Kasy Chorych 
zostało powiadomione o 

krwawe] tragedjl 
jaka rozegrała się we wsi Dąbrowa • (położonej 
zaledwie o-3 klra. za Łodzią) tuż za torem kolei 
obwfldowej Chojny Widzew. 

W małym'domku od lat 6 zamieszkiwał 29-lct-
nl .tózef Aut, robotnik fabryki Ossera w Łodzi, 
wraz ze swą żoną 26-letnia Alfredą. 

Żyli ze sobą w przykładnej zgodzie. 
W roku bieżącym Aut na skutek silnego prze

ziębienia zaczął chorować. Wskutek długotrwa
łej choroby Aut zaczął Alfredę przekonywać 

o bliskim SWOIM końcu. 
Alfreda wyśmiewała wywody męża, twierdząc, że 
wkrótce przyjdzie do zdrowia i stanie przy pra
cy, wesół 1 zdrów jak dawniej. 

Nurtująca Auta myśl bliskie] śmierci, 
pobudziła go do rzeczy straszne). 

Kochając aż nazbyt swą żonę postanowił ją przed 
swoją 

śmiercią zamordować. 
W sobotę wieczorem w przykładnej zgodzie udali 
się na spoczynek. Aut oczekiwał niecierpliwie 
chwili kiedy Alfredą 

zaśnie. 
Gdy tp nastąpiło wyszedł z łóżka I - uzbroiwszy 
się .V. nożyczki siedmioma, 

sllneml uderzeniami w szyję I w piersi, 
pozbawił kobietę życia. Skonała nie'wydawszy 
z siebie najmniejszego nawet Jęku. 

Po dokonanym mordzie Ant, 
tcml samem!, oclekającoml krwią nożyczkami 

poderżną! sobie gardło i ręce, 

poczeni ulożyt się do snu u boku zamordowali 
Alfredy. Zasnął... 

Ukolo godziny 8 zrana do mieszkania Auto' 
ktoś zapukał. Zbudzony Józef otworzył drz 
W progu ukazała się jego matka. Ujrzawszy M 
na całego ociekającego krwią, 

wszczęła alarm. 
Powiadomiono natychmiast posterunek pol. po» 
w Dąbrowie i pogotowie Kasy Chorych. 

Przybyły lekarz skonstatował ,, (J 
zgon Alfredy Aut. 

Śmierć nastąpiła przed paru godzinami. Józd* 
Auta dającego slube już tylko oznaki życia prz» 
wieziono do szpitala miejskiego w Radogoszczo, 

w stanie bardzo ciężkim. 

Zwłoki zamordowanej kobiety pozostawiono 
na miejscu do czasu zejścia władz sądowo-śIed*( 

czych. 
Straszna ta tragedja wywołała w całej okoli 

cy przygnębiające wrażenie. Przez dzień 
przed domem Autów gromadziły się tłumy cl 
kawych, rozmaicie komentujących tragcdję dług" 
letnich kochanków 

MLEKO 
Codziennie świeże 

Sklep Spożywczo-kolonialny 
ul. Nawrot Nr. 15, tel. 43-28 

W. Radzikowski. 

Nieszczęśliwa miłość 17-letnieJ służącej. 
Usiłowała pozbawić się życia. 

Łódź, 6. 12. — W domu państwa B., zamieszka 
łych przy ulicy Wólczańskiej 4 pełniła obowiązki 
służące] 

17-fetnia Stanisława Bogacka. 
Chlebodawcy byli zadowoleni ze swojej służą

ce], gdyż spełniała powierzone Je] funkcje bez za 
rzutu. Ostatnio Jednakże w mtode] dziewczynie za 
szły pewne zmiany. Bogacka zaniedbywała pracę 

ubierała się elegancko 
1 wychodziła do miasta, skąd powracała zwykle 
późnym wieczorem. 

Przed kilku dniami Bogacka nagle przerwa!" 
spacery I stała się dziwnie smutną 1 zamyśloną. I 

Wczoraj około godziny 8 wieczorem państw* 
B, usłyszeli 

głuchy upadek. 
Wbiegli do kuchni 1 ujrzeli służącą, leżącą n» 

podłodze, Bogacka w celu samobójczym napiła sM 
kwasu solnego. Lekarz pogotowia po udzieleni* 
pomocy pozostawił Ją na miejscu. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku młodej dzie*. 
czyny —. nieszczęśliwa miłość. 

Miejska Galerja Sztuki. 
Wystawa podhalańskich artystów. 

Przeniesienia w Policji Państwowej. 
Kom. Giziński jedzie na Wołyń. 

Komisarz P. P. w Pabianicach, Giziński, został Przyczyna przeniesienia kom. Gizlńsklego da
tę swego stanowiska przeniesiony do jednego z o tuje się podobno od odczytu Wieniawy-Dlugoszow 
kręgów wołyńskich, Punkcje dotychczasowe p. Gl sklego w Pabianicach, który Interwenjował w U-
tińsklego obejmie prawdopodobnie kom. Stoczew- rzędzie Wojewódzkim z powodu zajścia ze wspo 
ski Rajmund z Łucka. mnianym funkcjonariuszem P. P, 

Kursy fryzjerskie na prowincji. 
Pabianice, 6. 12. — Cech fryzjerów pabianickich Nauka obejmuje ondulowanle, czesanie dam, my 

?• S T A N O W I Ł zorganizować cie głowy, masaże, manicure l wszelkie roboty mę 
fachowe kursy fryzjerskie skie. Wykłady odbywać się będą wieczorem w lo 

na terenie miasta. Kursy otwarte będą w jedne] ze kalu szkoły powszechnej, lekcje praktyczne zaś 
szkól powszechnych. Wykładać będą najlepsi fa- w dzień w zakładach fryzjerskich, 
cbowcy miejscowi 1 łódzcy. , 

Konkurs na budowę łaźni 
rozpisał Magistrat m. Pabjanic. 

• Pabianice, 6. 12. — Magistrat m. Pabjanic roz W ofertach należy podawać dokładny koszta 
pisał konkurs na budowę miejskiego zakładu ka- rys budowy zakładów wedle sporządzonego przez 
pielowegb. Roboty miałyby rozpocząć się Jeszcze JV,agistrat planu i zaznaczyć termin wykończenia 
fw roku bieżącym. Do konkursu mogą stawać ta- robót. 
l ż e firmy zamiejscowe, 

Otwarta w ubiegłą sobotę wystawa podhalań
skich artystów oraz zbiory Zofjl Stanklewlczówny 
które] świetne „Stare księgi" są własnością Miej
skiej Galerji Sztuki 

mimo monotonjl tematów 
miłą jest iprzez swą swojskość. Po za serją obra
zów palestyńskich Maxa Hanemana na każdym 
kroku widzimy 

Zakopane 
z calem bogactwem jego wspaniałych krajobrazów 
i Stankiewiczówoy nadniemeńskie urocze zakątki. 

Dużo jest perełek wśród małych przeważnie 
obrazków L. Ćwiklińskiego (ilnmby i Jabłonie tak 
chwytają za serce, że mlmowoii ręka sięga po 
torebkę by zakupić coś na własność, tembardziej 
że ceny są stosunkowo niewysokie — jedna z ja
błonek 140 złotych.) Piękną jest „dziewczyna zbie
rająca krakusy" i .JlaJa Gąsiennicowa" M. Hanema 
ma; Z. Stanklewlczówny „Stojąca woda", „Opary 
nocy", „Mały most", „Las brzozowy", „Gałązka" 
i t. d. — to małe arcydzieła. 

Maksa Hanemana obrazy palestyńskie stano* 
wlą odrębną wysoce wartościową całość egzoty 
czną. „Żebracy", „Ściany płaczu", „Dolina Józe* 
fata w Jerozolimie" a szczególnie] studja „Zyd Je-
moński", Sudańczyk" I świetna „Głowa żyda.' 
(własność muzeum w Jerozolimie) są pełne siły ' 
wyrazu. 

Rafała Malczewskiego mały obrazek „Przed* 
wiośnie" Jest śliczny; wyróżnia się również „Nie* 
znany inwalida". 

Wszystkie iego obrazy rzucają się w oczy, al* 
niech o tym pendzlu wytrawny zuawca wypowie-
Naogół wystawa Jest ładna, miła i swojska, to ieł 
trzeba jej trochę zgrzytów wybaczyć. 

Luźna uwaga: że też mrozy nie wstrzyma*-
ły się jeszcze kilka tygodni, dopóki w Miejskie) 
Galerji Sztuki nie będziemy mieli centralnego o-
grzewanla! 

Rafael, Michał Anioł, Rubens nawet nie przy 
kują widza dłużej nad 10 minut przy takiej, ja* 
sobotnia temperaturze ną sali. 

Łódzki Teatr Miejski na prowincji. 
Pabianice, 6. 12. Magistrat m. Pabjanic zawarł 

umowę z Teatrem Miejskim w Łodzi, mocą której 
zespół artystyczny łódzki, 

co dwa tygodnie 
ma przyjeżdżać na jeden występ do Pabianic. 
Przedstawienia odbywać się będą w kinematogra 
fie Miejskim. 

Na najbliższem występie zespołu artystów, 
łódzkich dana będzie 

„Róża", Żeromskiego. 
Dzięki całkowitemu brakowi teatru w Pabjanl' 

cach imprezy te mają zgóry 
zapowiedziane powodzenie 

i cieszyć się będą liczną frekwencją pabjaniczau 

Magistrat zgierski likwiduje roboty sezonowe. 
120 robotników zwolnionych z pracy. 

Zgierz, 6. 12. W związku z nastaniem mrozów 
Magistrat m. Zgierza zmniejszył do minimum rabo 
ty sezonowe. Zwolnionych zostało 120 robotni
ków. Narazie prowadzone są jeszcze roboty 

przy naprawie bruków. 

przyczem zatrudnionych jest 40 robotników i ti? 
boty nad stawem gdzie pracuje zaledwie kilkuflS" 
stu robotników. W najbliższych dniach ulegną i'' 
kwidacji także te dwa ostatnie punkty robót sMfi" 
nowych. 

Myli 
Pani dor 

iRola gospodyni < 
pana, nie jest ani ni 
too że praca jej jest 

właściwie pi 
tdyż dziś wykonam 
kretnych śladów, m 
dalszych 

dniach p 

Otoczenie przyjm 
równiejszej pracy i 
*ecz, na którą sie 

wcale nie z 

lecz, która jest wp 
Swietrzc, pożywię 
leczy nvc zastosuje 
le się. 

Tymczasem, tak 
lanej maszynerji, z 
'anie maszyny, tak 
Pni domu 

normuje bieg ż 
winna odbywać 

e w swoich rucha* 
!fch tylko wypadka 

T. zw. .dobre g< 
•Woją czynność z t; 
•Uchu, że 

zakłócała spoi 

pyipioiwadzajaj z ró 
flziny, denerwują 1 
itóają służbę, a 
łorliwoiść zdrowien 
1 1 Wykonywać ob 
Wdąc zmuszonym 
PhOr i świeżość i st; 
[ zwiędła, tiełry c/.: 

cl 

fest dopora-wdy, że 
to wyrażenia 

zbr 
A jak pojmuje s*p 

tpodarstwa najwię* 
rowych gospodyń? 
Jospodarstwo zdaje 
•ftaszynę oczyścić i 

M A R E K T W A I N . 

Położyliśmy się 
dżinie 10, gdyż wc: 
t iy ruszać w dalszi 
Jeszcze, nie_śpiąc, j 
Nie lubię ludzi, kti 
lej chwili. Uczuw 
dzaju pretensji osol 
^ypadku leżałem 
Harrissa, zmuszają< 

Byłbym be 
Całkowitą błogosła 
sHu, gdy nagle... Ni 

Jakaś mysz zac: 
lianą. I z powodu 
Szkody przez dłuż: 
*ałem bez tchu, po 

Pozatykałem s< 
okręcałem w sześt 
wpakowałem do śr 
•Wogło. Podrażniei 
°strzyło mój słuch, 
wysiłków mogłem 
• rawa rośnie. 

Stopniowo ze z 
w. rodzam szalu. 

W rezultacie zdi 
dobyl iby się wszy 
°d Adama: postano 
stronę, skąd dobie 
cuciłem butem na 
jiderzyl o ścianę t i 
' upadł na niego. 

Nie pojmuję dot 
^ k daleko. Harris 
!J| e pogniewał. I : T ymczasem mysz 

http://waru.il


"JTr. S8» 

J Sensacja! f Nr. 1279 

IZONA 
w l O aktach 
•ke, Mac Do-
ter. 
:h Nad program. 

Kr. 285 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". ania e grudnia 1926 roRn. St,. 8 

Mylne pojmowanie obowiazKów 
zatraca radość życia. 

Pani domu powinna witać męża i dzieci słonecznym uśmiechem. 
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Rola gospodyni domu poważnie pojmo 
Fana, nie jest ani małą ani podrzędną, ml 
W żc praca jej jest 

właściwie pracą syzyfową, 
tdyż dziś wykonana , nie pozostawia kon 
toetnych śladów, musi być nazajutrz i w 
dalszych 

dniach powtarzaną. 

Otoczenie przfomuje wyniki najinten-
iejszej pracy gospodyni domu, jako 

z, na którą się 
wcale nie zwraca uwagi, 

f**ecz, która jest wprawdzie potrzebną jak 
^wietrze, pożywienie i t. d. ale jak f te 
Wczy nie zasługuje na dalsze zastanawia 
We się. 
f, Tymczasem, tak jak od dobrze utrzy

manej maszynerji, zależncm jest fuukcjono 
*anic maszyny, tak samo czynność gosipo 
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normuje bieg życia codziennego 
• Powinna odbywać sic cicho i niewidocz-f,koj''|n'e w swoich ruchach, co niestety w rzad-

tylko wypadkach występuje. 
T. zw. .dobre gospodynie" wykonują 

*woją czynność z takim nakładem głosu 1 
&chu, że 

zakłócają spoko] całego domu, 

FWtfowadzajft z równowagi członków ro 
Winy, denerwują i że tak powiem, znara-
piają służbę, a same przypłacają zbytnia, 
gorliwość zdrowiem. 
I. . Wykonywać obowiązek tak, aby, nie 
Pedąc zmuszonym do tego, zatracać hu-
PK>r i świeżość i stawać się przewcześnie 

zwiędłą, stetryczała i kłótliwą „starą 
ciocia" 

fest doporawdy, że już użyjemy tak sihie-
jlo wyrażenia 

zbrodnią. 
A jak pojmuje sprawne ippowadzenłe go 

•oodarstwa największy procent tvch wzo 
tOwych gospodyń? Gdy się ogląda tak'.: 
tospodarstwo zdaje się. że należałoby tę 
•Daszynę oczyścić i naoliwić, żeby jej kół 

ka tak nie skrzypiały. Słoneczna pogoda, 
promieniejąca z twarzy pani domu 

milszą jest otoczeniu, 
niż najpiękniej błyszcząca podłoga i naj-

iw. 

wspanialej wyprasowana bielizna, a na
wet najlepiej 

ugotowany obiad, 
chociaż powiadają, że „przez żołądek wie
dzie droga do serca mężowego", no ale o 
Jem niech już sądzą panowie. 

Obowiązkowość jest cennym przymio
tem, ale każdy człowiek, a więc i każda 
gospodyni domu, ma też 

obowiązki wobec siebiec 

Radość życiai, pojmowana nietylko v 
bieganiu za rozrywkami, lecz w 

zadowoleniu 1 spokoju 
swojem i otoczenia, oto cel każdego. 

Jeszcze słówko o tych.drugich paniach 
domu, które zbyt lekko pojmują swoje obo 
wiązki, a raczej zupełnie ich nie pojmują, u 
ważając je za 

„konieczne zło", 
które należy omijać szerokiem kołem bez 
oglądania się na to, że tem krzywdzą po
wierzonych przez los ich opiece domowni 
ków! 

Oto dwie ostateczności. Z jednej strony, 
wiecznie zaipracowana, z drugiej wiecznie 
spacerująca lub tańcząca, nie myśląca wca 
le o domu gospodyni. 

Może paradoksalnie brzmieć będzie sąd 
że te ostatnie są milsze. Są to zwykle mło 
dc, mało 

doświadczone osóbki, 
które nie kierowane przez nikogo, idą na} 
łatwiejszą i najbardzie dogadzającą ich 
temperamentowi ścieżką. Niektóre z nieb 
mają jednak 

warunki na dobre gospodynie 
i dają sobą kierować są przystępne dobry.* 
radom i wdzięczne za dobre wynik i ; prze 
ważnie są one takieml — pozory często 
mylą — musi się jednak znaleźć ktoś, kto 
im tę drogę ukazać zechce i posłuży dobra 
radą. •< 
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Ekspertyzy, Kontrole, Rewizje ksiąg. 
Sprawy podatkowo - buchalteryjne, 

Porady, Organizacja, 
Bilanse, Nadzór, Prowadzenie 

księgowości. 

„Buchalterzy—Rzeczoznawcy" 
Piotrkowska 108. 

Tel. 6-85. 
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Położyliśmy się spać w oberży o go
dzinie 10, gdyż wczesnym rankiem mieliś 
l i y ruszać w dalszą wędrówkę. Leżałem 
Jeszcze, nie_śpiąc, gdy Harriss już zasnął. 
Nie lubię ludzi, którzy zasypiają w jed
nej chwili. Uczuwam do nich coś w ro
dzaju pretensji osobistej. To też i w tym 
Jtypadku leżałem długo, zadąsany na 
Harrissa, zmuszając się do zaśnięcia. 

Byłbym bezwątpienia popadł w 
Całkowitą błogosławioną nieświadomość 
S n u , gdy nagle... Na Boga, co to? 

Jakaś mysz zaczęła gryźć ścianę drew 
Naną. I z powodu takiej drobnej przeszkody przez dłuższy przeciąg czasu le
gałem bez tchu, pokryty zimnym potem... 

Pozatykałem sobie uszy, t. zn. po
skręcałem w sześcioro konchy uszne i 
^Pakowałem do środka, ale to nic nie po 
•fiogło. Podrażnienie nerwowe tak za-
°strzyło mój słuch, że pomimo wszelkich 
^ysi łków mogłem słyszeć literalnie jak 
«awa rośnie. 

Stopniowo ze złości dostałem czegoś 
V rodzaju szału. 

W rezultacie zdobyłem się na to, na co 
^dobyliby się wszyscy ludzie, począwszy 
°d Adama: postanowiłem rzucić ćzemś w 
5 tronę, skąd dobiegał hałas. Wściekły 
cuciłem butem na los szczęścia. Kamasz 
Uderzył o ścianę tuż nad głową Harrissa 
1 upadł na niego. 
, Nie pojmuję dotąd, jak mogłem rzucić 
J^k daleko. Harriss obudził się, ale się 
i}! c pogniewał. I zaraz zasnął na nowo. T ymczasem mysz rozpoczęła znów pra

cę. Znów wpadłem w wściekłość. 
Nie miałem zamiaru budzić Harrissa 

po raz drugi, ale skoro mysz nie przesta
wała gryzienia, zdecydowałem się pu
ścić w ruch drugi kamasz. 

Tym razem ofjarą padło lustro. Harriss 
przebudził się znowu, ale i tym razem nic 
mi nie powiedział. 

Wreszcie mysz dała za wygraną. Już 
zaczynam drzemać... Bije zegar. Poli
czyłem uderzenia, dowiedziałem się, któ
ra godzina i znów zaczynam drzemać. 
Niestety, gdzieś za ścianą bije inny zegar. 
Miałem już tego zadużo... 

Straciłem wszelką chęć do spania. 
Stopniowo przekonałem samego siebie, że 
właściwie nie chce mi się zupełnie spać, 
a ponadto odczuwałem gorączkowe prag
nienie. Zastanowiwszy się poważnie, po 
stanowiłem ubrać się, wyjść na podwórze 
umyć i odświeżyć przy studni i zapaliw
szy cygaro, spokojnie doczekać końca tej 
dziwnej nocy. 

Byłem zupełnie pewny, że potrafię u-
brać się, nie budząc Harrissa. Wstałem 
i powoli ubrałem się prawie całkowicie. 
Zginęła mi jedynie jedna skarpetka. Szu
kałem jej długo w pobliżu łóżka — na-
próżno. Że jednak niebardzo chciało mi 
się wyjść na podwórze bez skarpetki, sta
nąłem na czworakach i w jednym panto
flu na nodze a z drugim w ręku zacząłem 
poszukiwania na podłodze. Ale skarpet
ka była nie do znalezienia. Wogóle natrą 
fiałem w tej podróży na czworakach na 
same tylko meble. Zacząłem nabierać 
pewności, że kiedy kładłem się spać, w 
pokoju tym nie było tak dużo mebli, jak 
w tej chwili, głównie zaś tylu krzeseł. 
Zresztą krzeseł tych nawet nie widzia
łem, poprostu odczuwałem je, uderzając 
o nie co chwila głową. 

Pod wpływem wściekłości zrezygno
wałem ze skarpetki; w ostateczności mo 
gę się bez niej obejść. Stanąłem na nogi 
i z całkowitą pewnością ruszyłem w kie
runku drzwi. 

Stąpnąłem krok naprzód i... przewró 
ciłem parasol, który padając, narobił ta
kiego hałasu, jakby ktoś wystrzelił z pi
stoletu. Wstrzymałem oddech i zacisną
łem zęby — Harriss nie poruszył się. 

Postanowiłem wynaleźć drzwi, obma
cując palcami ścianę, podniosłem się i po 
stąpiłem dwa kroki — skończyło się na 
zrzuceniu obrazu ze ściany. Obraz był 
coprawda nieduży, lecz narobił takiego 
hałasu, jakby zwaliła się cała panorama. 

Harriss nawet nie jęknął. Byłem jed
nak pewny, że w rezultacie zbudzę go, 
jeśli nie zaniecham podobnych doświad
czeń z obrazami. Raczej lepiej zmienię 
zamiar i zostanę w pokoju. W tym celu 
trzeba będzie tylko odnaleźć okrągły stół, 
który już kilka razy zastępował mi dro
gę, on to posłuży mi za punkt orientacyj
ny do wyszukiwania mego łóżka. Jak 
tylko znajdę łóżko, poszukam zaraz dzban 
ka z wodą, stojącego w pobliżu, ugaszę 
pragnienie i położę się. 

Wobec powyższego projektu znów sta 
nąłem na czworakach (do pełzania na 
czworakach nabrałem więcej zaufania, bo 
przy tej czynności nic nie przewracałem). 
Po pewnym czasie natrafiłem na stół, o-
czywiście głową. Roztarłszy guza na 
czole, wstałem na nogi i wyciągnąwszy 
przed siebie ręce, poszedłem w kierunku 
łóżka... Trafiłem z początku na krzesło, 
potem na ścianę, potem na drugie krzesło, 
potem na kanapę, potem na kij alpejski, 
potem znów na kanapę... Wyszukałem 
więc znów stół, ażeby od niego raz je
szcze skierować się w stronę łóżka, ale 

niestety w terj stronie natrafiłem znów na 
same krzesła... 

Teraz zastanowiłem się nad tem (wła
ściwie powinienem był pomyśleć o tem 
już wcześniej), że stół jest okrągły i dla
tego jest kiepskim punktem orientacyj
nym. Porzuciłem go też i zacząłem cho
dzić na los szczęścia, prześlizgując się po
między krzesłami i kanapami, zabłąka
łem się w okolice zupełnie nieznane, prze 
wriciłem kandelaber, podnosząc kandela-
ber przewróciłem lampę, zaś poszukując 
poomacku lampy, przewróciłem dzbanek 
z wodą, który upadł jak piorun. Ucieszo 
ny tem ostatniem spotkaniem, pomyśla
łem sobie: „A widzisz, jednak znalazłem 
cię! A już zdawało mi się, że nie spotka
my się nigdy ze sobą!". W tej same' 
chwili rozległ się wrzask Harrissa: 

— Rozbójnicy, złodzieje! 
Alarm Harrissa wywołał rewolucję 

całej oberży. Nadbiegł w długiej nocnej 
koszuli p. X., trzymając świecę w ręku, 
za nim nadbiegł młody p. Z., również ze 
świecą. Drugiemi drzwiami wpadła pre 
cesja cała ze świecami, latarniami: gospo
darz, dwaj goście Niemcy w bieliźnie i 
jedna ze służących z kuchni. 

Rozejrzałem się po pokoju. Stałem ko 
ło łóżka Harrissa, dość oddalonego cd mo 
jego. Pod ścianą stała tylko jedna, kana
pa i pokoju było tylko jedno krzesło, o 
które mogłem się potknąć. Przez połowę 
nocy krążyłem dokoła niego, jak planeta 
i jak kometa bodłem go głową. 

Wytłumaczyłem wszystkim, co sie 
stało i w jaki sposób. Gospodarz i goście 
odeszli. Zaczęliśmy z Harrissem przygo 
towywać śniadanie, bo na dworze lut świ 
tało. Pomimowoli rzuciłem okiem na mój 
krokomierz i przekonałem się, że zrobi
łem równo 47 mil angielskich* 
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Małpia orkiestra 
Niezwykłe polowanie w 

Dzielnica londyńska Nottimg Hill stała 
sfę widownia 

niezwykłego Dołowania na... małpy. 
Trzynaście sztuk małp. należących do 

właściciela cyrku, rozbiegło sie P O ulicach 
tej d^ełnicy. w upoieniu wolnością. Małpy 
te tworzą orkiestrę .jazz-bandową" i sa 
bardzo tresowane, tak. że schwytanie dz\c 
wieóu z mcii 

nie sprawiło wielkich trudności. 
Jedna wpadła do sklepu ze słodycza

mi i tak sic objadła czekolada, iż w błogim 
wypoczynku dała sie wziąć bez oporu. In
na zjawiła się w jadalnym pokoju jednego 
z domów okolicznych i została schwytana 
v.- chwili, kiedy 

zajadała smakołyki, 
rzucone w popłochu na podłogę przez gos 
podynie. Trzecia — sama wróciła do klaf 
kl, cała w sadzy i t. d. 

Cztery jednak ukryty sie pod platformą 
stacji kolejowej. Pracownicy kolejowi róż 
uemś sposobami starali sie wydostać je z 
ciemnej suteryny, ale bezskutecznie. Siat
k i , narzucone na spętane małpy zostały 

pogryzione; podziurawione. 

Dobrze się dzieje 
mistrzowi topora na 

Węgrzech. 
Kosztowne wesele córki. 
We wsi Hajdubagos pod Debreczyriem 

aa Węgrzech, wydawał w tych dniach — 
jak donoszą dzienniki budapeszteńskie — 
rzcźnlk Rudolf Nagy córkę swa za 

wcil i i i i i . i i / : i debreczyrisklego. 
Aby zaś mieszkańcy Hajdubagos wie 

dzieła, tak sie tern zdarzeniem szcześliwem 
radrre, zaprosił wszystkich na uroczystoś 
ci weselne, dodając ze kto nic może przy 
bvć na ucztę weselna, ten otrzyma w 
przeddzień uroczystości w sklepie jego, 
kilo mięsa bezpłatnie. 

Dnia powyższego jatka Nagv'ego była 
przepełniona, wszyscy bowiem haidubago 
wie zgłostti sie po mięso bezpłatne, a swo 
ją-droga przybyli też na ucztę, która 

trwała trzy dni. 
w ustawionych w tym celu namiotach. 

Podczas niezwykłego tego wesela spo 
żyto 4 woły. 8 wieprzy, 6 cieląt, sto kur, 
800 jajek i 12 centnaTÓw chleba i ciast roz 
maitych, popijając to wszystko 15 hektoli 
trami wina! 

-:o:-

![ 
i podróże po lądzie. 

Założyciel ..Stowarzyszenia akwarjów" 
w Filadelfii. William T. Imnis. wygłosił nie 
dawno ciekawy bardzo odczyt o niektó
rych szczególnych 

gatunkach ryb. 
W pierwszym rzędzie wymienić tu r,a 

leży t. zw. ryby chodzące, których przed 
stawicielem jest okoń chodzący. ,.W czasie 
niepogody. — mówi p. Innis. — szczegól
nie zaś podczas płytkiej wody. okoń cho 
dzący opuszcza swóż strumyk rodzimy, u 
dając sie na 

poszukiwanie głębszej wody. 
Jego płetwy są w zupełności dostoso

wane do podobnych przechadzek, dzięki 
czemu może on bez najirmieiszych trudnoś 
ci odbywać dość dalekie podróże na lądzie 

Obok ryb chodzących, na wyróżnienie 
#asł-ugują ryby skaczące, które przed skła 
daniem Ikry wyskakują z wody 

na gałęzie drzew, 
stojących nad wodą. Tam składaia one 
krę. chcąc w ten sposób uchronić swe po 
ite-msiwo przed rozmaitemi żarłokami wod 
oewL 

na „wagarach". 
dzielnicy londyńskiej. 

Żywności małpy miały dosyć, bo w 
składach kolejowych znajdowało się sporo 
żywności. W nocy. kiedy prześladowcy 
znikli, małpy wyszły na spacer do przy
ległego sklepu macznego. poprzewracały 
worki i nabroiwszy sporo. 

wróciły pod swoja platformę. 
Następnej nocy oczekiwano ic w tym 

samym sklepie, ale małpy już sie tam wic 
cej nie zjawiły. Ostatecznie po paru dniach 
zmęczone pogonią i ta zabawa, .same dały 
sie schwytać i wróci ły do orkiestry. 

Paszporty zagraniczne Jako wygrane loterji państw 
Władze sowieckie, potrzebujące wciąż 

pieniędzy, wpadły na myśl prawie genial
ną, zmuszenia poddanych swoich do wysu 
piania groszy na rzecz sowieckich towa
rzystw rozwoju lotnictwa i przemysłu che 
micznego. 

Zanadto są sprytni 
prowodyrowie Sowietów, 

aby przypuszczali, że ludność Rosji czuje 
się szczęśliwa w „raju sowieckim". W ę 
dzą dobrze, iż mit'Vony 
wydostałyby sie chętnie T. teeo „raju". 
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Krateczki sądowe. 

Pienia żałosne wiecznej panny. 
Oryginalna uczta jubileuszowa. 

gdyby im tylko pozwolono. Niestety. 
nica test pilnie strzeżona, a o dostaniu 4 
szportu zagranicznego marzyć nawet fll 
może poddany sowiecki, nie stojący blisii 

wielkiego ołtarza bolszewickiego 
w Moskwie i musi tylko wzdychać do C 
wili zacji europejskiej. 

Tę to tęsknotę do ..zgniłego zachodu', 
milionów Rosjan postanowiły w v z v s k a S ł o d R i O d p O 
władze sowieckie .i ogłosiły olbrzymią W U f V f l O d n £ l 
torję na cele towarzystw powyższych. • 
której główne wygrane stanowić będą 

paszporty zagraniczne, 
bezpłatne bilety kolejowe i irolówka nł^es-/ 
spędzenie pewnego cfcasu poza granica^ 
państwa sowieckiego! 

Można sobie wyobrazić. 
co za szalone Dowodzenie 

będzie miała ta loteria, ile tysięcy spi 
taryzowanych ogniem i mieczem intel 
tów rosyjskich 

odda grosz ostatni 
w nadziei wygrania (jedynego sposobu 
wania się z „raju proletariackiego", odęta 
nięcia powietrzem wolnem od woni czoJI 
ku. dziegciu i wszelkich „sówkomów". I 

Któż jednak zaręczy, że nie okaże się tf| 
losowaniu, iż los był łaskawy nc?,, nad nimi post 

tylko na prawowiernych bolszewików Po w s lać k./. siły za' 
i że oni tylko „wygral i " owe b ł o g o s ł a w i ^ do ^porządzenia 
ne paszporty zagraniczne £ 

Eskapada dvu 
Alfred Taoibe i 

ińcy Sieradz 
L pobyt 
P kieszeniami pełni 
palli od knajpy do i 
Wstaniem wieczoor 
ladę i wz iąwszy 
ppdki udali się w k 
Kaliska. Po drodze 

pocJagiriec 
f^ystającydh J z kie: 
potem przy zbiegu 
fcwskicj i wzięl i się 
pypitego alkoholu ; 
pdzanach senność; 1 

Wikach 1 zasnęli. 0 
(Nnic. Ody przetar l i 

Ja!k wiadomo ilość kobiet na świecie 
jest znacznie wyższa od ilości mężczyzn 
Nad przyczynami zjawiska tego zastana
wiać się nie będziemy. Dość że każdy nie
mal mężczyzna pragnący wstąpić w jarz
mo hymenu może swobodnie wybierać 
wśród okazów piet nadobnej. 

KANDYDATKA NA STARĄ PANNĘ. 
Toteż liczba starych panien wzrasta w. 

sposób zastraszający, a wśród nich mnó
stwo jest takich, które były raz a nawet 
parę razy zaręczone; wskutek rozmaitych 
okoliczności za mąż pomimo to wyjść nie 
mogły. 

Jednakże twierdzę kategorycznie, ze 
rekord pod względem- zaręczynowym 
wzięła panna Aleksandra Kapalska: nie
wiasta ta może poszczycić się rekordową 
liczbą narzeczonych: skromna ta jak fi jo
lek w trawie panienka była ni mniej ni wię 
cej 29 razy zaręczona. Wszyscy wybrań
cy uroczej oblubienicy żenili się ale nie z 
nią. Panna Aleksandra cierpiała srodze z 
tego powodu. Znalazła pocieszenie wre
szcie w tern, że zwykle w rocznicę ślubu 
każdego ze swych byłych 29 narzeczo
nych urządzała wspaniałe wieczorki i liba 
cje, podczas których serdeczneml słowy, 
wspominała dni swego narzeczeństwa. 

PO RAZ TRZYDZIESTY. 
I stało się; w czasie jednej z takich za

baw panna Aleksandra zakochała się po
raź trzydziesty. Przedmiotem jej miłości 
stał się młodzian miły, przystojny, pełen 
werwy życiowej. Pod wpływem palących 
spojrzeń czarnych, jak noc, źrenic niewie
ścich na wosk stopniało jego serce. 

Pomiędzy dwojgiem młodych nawiązał 
sic wkrótce stosunek, który według prze
widywań panny Aleksandry miał przeisfo 
czyć się niebawem w zwązek małżeński. 
Zdawało się, że tym Tazem spełnią się żar 
liwe pragnienia nadobnej dziewicy i we
lon ślubny przyozdobi jej główkę. Niestety 
z prawdziwym smutkiem stwierdzamy, że 
i w tym wypadku spotkał ją zawód. Mło-
dzientec ochłódł mocno w swoim afekejc 
do pany Aleksandry i jął szukać niewiasty 
bardziej posażnej. 

ŻAŁOSNA SKARGA. 
Panna Aleksandra nie zdziwiła się by

najmniej takim obrotem rzeczy. Po raz 
trzydziesty puszczona zostało kaniiem. ĆA 

WC?j 
Jilcty k n l e i C ^ omtrzyło lak < 

wszystkieigo można się przyzwyczaić; wy 
lonifa się zresztą stąd jeszcze jedna okazja 
do urządzenia libacji. 

Tak się też stało. Zaprosiła pewnego ra 
zu garstkę znajomków na wieczorek z ra
cji oryginalnego jubileuszu. Postanowiła 
zresztą Tocznicę zerwania trzydziestego 
narzeczeństwa święcić wyjątkowo uro
czyście. Stoły by ły zastawione obficie naj 
przedniejszem JadJeim, przyczem trunków 
nie brakło również. 

Wesołość panny Aleksandry była je
dnak pozorna: coś w rodzaju wisielczego 
humoru. W rzeczy samej bowiem piekł Ją 
ból nteznariy z racji przeciągającego się w 
nieskończoność panieństwa. To też zacze 
ła zalewać robaka: no i upiła się; ale to 
tak do utraty przytomności. Wybiegła na 
ullicę I ułożywszy się na chodniku jęła skar 
żyć się brudnej wodzie rynsztokowej na 
swą niedolę okrutną. 

Przechodzący akurat policjant zlitował 
się nad nieszczęśliwą jubilatką i_poproslł 
ją grzecznie do komisariatu. Niewiasta na 
tomiasf była zdania, że nikt nie ma prawa 
jej rozkazywać i przeszkadzać w zawodzę 
nht pień żałosnych. Wówczas policjant 
zmuszony był użyć si ły i awanturującą się 
wieczną pannę z trudem niemałym spro
wadził do komisariatu, gdzie spisany zo
sta* protokół, poczem sprawę skierowano 
na drogę sądową. 

W dniu onegdajs2ym nieszczęsna dzie
wica bez skazy stanęła przed sądem, jako 
oskarżona o zakłócenie spokoju publiczne
go. I skazaną została na 30 zł. grzywny. 

Sa—wicz. 

Nowe czasy. 
Wyprawa naukowa do Afryki 

na samolotach. 
W tych dniach opuścił Zurych hyd 

plan Dornicra ,JLa Sutsse", o silniku 4_. 
konnym, pilotowany przez lotnika szwa' 
carskiego, porucznika Mitteilholzera, kV 
ry w roku zeszłym przeleciał 

ze Szwajcarii do Persji 
i z powrotem. 

„La Suisse", wzbiwszy się ponad Alp 
skierował się na południe, lecąc do Afryk 

Porucznikowil Mittelholzerowi to warz: 
szy dziennikarz genewski, Renć Gouzy 
geolog zuryski, dr. Arnold Hakn. Wszys
cy trzej zamierzają spędzić 

trzy miesiące w Afryce 
i poświecić ten czas badaniom naukow,. 

Powietrzna ich droga wiedzie przez N 
apol, Ateny, Kair, w górę Nilu, do jeziofi 
VictoTla Nyanza. W tern miejscu podróż 
nlcy zatrzymają się dłużej, odbywając 

wycieczki lotnicze 
<to zagłębia Kongo, do podzwrotnikowych 
łańcuchów górskich, oraz do szczytów K^ 
nya i Kilimandżaro. Przeleciawszy następ 
nie nad jeziorami Taraganajka i Nyassai 
oraz nad rzeką Zambezi, pozostaną prze* 
czas pewien 

w Afryce południowej, 
zkąd wrócą przez Kapsztad okrętem do 
Europy, spodziewając się być w Zurychu 
na wiosnę roku przyszłego. 

Przy pomocy brytyjskiego rnsnisterjum 
lotnictwa, wyprawa przygotowała na droi 
dze do swego lotu / 

23 składy benzyny i olejów. 

rzucili s i 
Głośny ' ' f e d e k 

l/orcówi pobliskich 
tych obu pijaków p< 
Izi ł do pobliskiego 
•teyniiino ich. w arc 
PCfcó wytrzeźwieni* 
p> Im protokół za 
piejsce wypoczynki 

Różnica wieku powodem śmierci dwojga osób. 
Dwa strzały w restauracji. 

Okazało się. że młody człowiek jest 1* 
26-letni kierownik f i lmowy Alfred Vos* 

Do jednej z restauracyj berlińskich 
wszedł o godzinie 10 rano iakiś człowiek 
ze starszą panią i usiadł z nią w kacie przy 
stole. Przez dłuższy czas rozmawiali z so 
ba oicho i nie zwracali na siebie niczyjej u 
wagi. Nagle młodzieniec wstał z krzesła, 
wyjął rewolwer i 

strzelił do swei towarzyszki, 
a następną kule wymierzył do siebie, po
czem padł. brocząc krwią na ziemię. Przy 
wołany lekarz skonstatował 

śmierć obojga. 

a jego towarzyszka 41-Jetnia Hedwltf 
Gentz. Była to para kochanków. Wobe*1 

tego. że Gentzowa była o 
16 lat starsza, 

od swego kochanka domyślać sie należf-
że na We tej różnicy wieku rozegrała si* 
tragedia miłosna. Voss widocznie z góry 
wszystko uplanował. bo w kieszeni iego i 
brania była kartka z nazwiskiem > dokład-
nemi adresami obojga, 

Wzrutca|ący dramat 

W roli głównej 
Nad program „C 

siejesz ' 

UWAGA: W soboty 
c.oy miejsc: JBalkon 
50 gr,, I I I m. 30 tfr. 

ny mle|s 
Sal . dobrze ogriana. 

A. WEIGALL. 

Tajemni 
' Wybrańcem b y ł 1 

W? Gmin. k tóry sie < 
^szelkich reguł, ot* 
j j° kandydata do sta 

mu się też udał< 
"ty Przypadek nie zu 
^rzedza jący ofiejs 
C i : vi i , dowiedziała sii 
r c k i zaciągnął już n 
f*°czct spodziewaneg 

e , > i wobec innych n 
U ralnic zerwanie, ki 

"Jawiło po sobie zby 
" u pamiętała ó nim i 

C z V były zbyt wąsk 
^minały królika, rę 

l e- rzadki porost \ 
* chłą-łysinę, zaś k i 

L'*'v jego postaci ur< 
"iogłą do. niego c 

I ̂  i być jrótowa do 
losów na całe ży< 
Od tej chwil i uph 
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Słodki odpoczynek w nie-
wygodnem miejscu. 

Eskapada dwóch sieradzan. 
I . Alfred Taube i Roman GJlasnap obaj 
'hieszikańcy .Sieradza, godnie uczcili swój 

pobyt w Łdozl. 
kieszeniami pefnemi pieniędzy wedro-

aJi od knajpy do knajpy na kieliszek. Z 
istanicm wieczooru zakończyli swą eska 
ido i wziąwszy na drogę po butelce 
Odki udali się w kierunku dworca Łódż-
iiliska. Po drodze jednak nawiedziła ich 

pociągnięcia z butelek 
p/ystającydh z kieszeni. Siedli tedy pod 
W&tem przy zbiegu ulicy Łąkowej I Karo
lewskiej i wzięli się do „pracy". Nadmiar 
Wypitego alkoholu spotęgował u obu sic-
Radzanaoh senność; ułożyli się tedy na cho 

Jdftikach i zasnęli. Obudziło ich silne szar-
v. zc me okaże sn; P-]pauie. ' idy przetarli oczy ujrzeli pochylo

nego i;ad nimi posterunkowego. Chcieli 
Wwstać lecz siły zawiodły. Policjant wziął 
£»J do sporządzenia protokółu, co siera-
zan oburzyło tak dalece, że podniósłszy 
ie z trudem. 

' * rzucili się na niego. 
Głośny'"gwizdek sprowadził kilku do* 

[korcowi pobliskich domów z pomocą któ 
Jych obu pijaków posterunkowy odprowa 
[wił do pobliśkietgo komisariatu. Tam za-
teyiuano ich. w areszcie do czasu zupef-
PCfió wytrzoŻwicnla, poczem sporządzo
no im protokół za opilstwo i niefortunne 
PHęjsce wypoczynku. 

z ostatni 
>dynego sposobu 
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blinem od woni c 
ich ..sówkom ów' 

łaskawy 
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R do Persji 

yszy się ponad AlpJ 
lnie, lecąc do Afryk i 
iHiolzerowi towarzł 
wskf, Renć Gouzy 
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ga wiedzie przez N« | 
rórę Nilu, do jez ior l r 
em miejscu podrózf 
użej, odbywając 
lotnicze 
pod zwrotnikowych 

raz do szczytów K$ 
rzeleciawszy nastęP 
mganajka i Nyassa. 
szi, pozostaną prze* 

Kino RESURSA 
K ł U ń ł k i e g o Nr. 123. 
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Wiruira|ący dramat życiowy w 8-0 aktach. 

W roli głównej P O L A N E G R I 
Nad program „ G d z i e Go N ie Po-

stejesz T a m W y r o i n l e " 

UWAGA: W soboty i w dnia swiąlecme 
c»oy miejsc: Balkon 80 Kr.. I m. 70 gr. I I m. 
50 gr„ I I I B l . 30 tfr. W" dni* po wsie dni o ce

ny miejsc iwykte. 
Sala dobrze ogriana. Sala dobria ogrzana. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", r — 6 grudnia 1926 roku. 

Gdy matką zastąpi macocha... 
Blaski i cienie życia panieńskiego. 

Mimo względnego dobrobytu jaki pa
nował w domu ojca, Wacława Liniecka 

źle się czuła pod rodzinną strzechą. 
Zycie tej młodej, 19-letniej dziewczyny 
było pasmem samych trosk i przykrych 
scen. Powodów ku temu dostarczała ma 
echa jej, osoba bardzo zła. Wacława cier 
piała wiele i kilkakroć, uciekała do krew
nych błagając ich o interwencję. Zbunto
wała się wreszcie i pewnego dnia w cza
sie awantury, rzuciła w macochę krze
słem. Pokaleczoną dotkliwie kobietę od
wieziono do szpitala. Wacława odetchnę 
ła... Ojciec przebaczył córce i zajęty pra
cą i handlem, pozostawił jej wolną rękę w 
prowadzeniu domu. Taki stan rzeczy 
trwał do powrotu macochy ze szpitala. 
Po ujęciu przez nią steru domu, dręczona 
tianowo Wacława-spakowała swoje rze
czy w niewielki węzełek i uciekła w no
cy. Nie szukano nawet jej wcale, gdyż 
ucieczka córki była na rękę macosze jak 
również i ojcu. 

Po długiej wędrówce Wacława przy
była z Włocławka do Łodzi. Tu obdarta 
i zgłodniała padła na ulicy. Umieszczono 
ją w szpitalu a kiedy odzyskała siły za
częła starać się o pracę. Trudne to było 
zadanie dla dziewczyny. Chodziła, puka
ła, stukała do różnych mieszkań i wre
szcie została służącą. Pracując uczciwie 

odłożyła kilka set złotych 
i znalazła sobie narzeczonego niejakiego 
Franciszka Flgarskiego. Jedynym celem 
Wacławy, zakochanej po uszy, było za-
inążpójście i stworzenie sobie ogniska 
domowego. Lecz los uśmiechający się do 
niej przez pewien czas znów ją zaczął 
prześladować. Chlebodawcy Wacławy 
przenieśli się do Warszawy, zabierając zc 
sobą wszystko, krom służącej. Pozostaw 
szy bez dachu nad głową, Liniecka mając 
500 zł. w kieszeni poczęła przynaglać 
Franka 

do ożenku. 
Lecz on zwlekał, tłumacząc to brakiem 
mieszkania i dokumentów, niezbędnych 
do ślubu. Wacława wobec tych trudności 

zgodziła się poczekać jeszcze i zamie
szkawszy u znajomego dozorcy oczeki
wała cierpliwie; nie chcąc jednakże próż
nować została służącą na „przychodnie". 
Franek, kiedy tylko była wolna od zajęć 
przychodził do mieszkania dozorcy aby z 
nią pogawędzić o tem i owem. Było to z 
jego strony zręcznem przygotowaniem do 
okradzenia dziewczyny, Franek ostatnio 
jednak począł przychodzić przed powro
tem narzeczonej z pracy i dozorcy plótł 

o niespodziance, 

jaką przygotowuje dla Wacławy. Niespo 
dzianką tą miało być mieszkanie. Przed 

kilku dniami Franciszek ledwo wszedł do 
mieszkania, oświadczył, że nareszcie zna 
lazł „fajne" mieszkanie i prosi o wydanie 
wszystkich rzeczy narzeczonej. Dozorca 
zadowolony wielce z tego, szybko spełnił 
prośbę Franciszka i wydał mu walhee 
wraz ze znajdującemi się w niej 500 zio-
temi. Zabrawszy walizę młodzieniec po
żegnał się z dozorcą i wyszedł. Dopiero 
po upływie ki lku dni, gdy narzeczony sic 
nie zjawiał, Wacława zrozumiała, że 

padła ofiarą oszusta. 
Rozpacz jej z powodu straty, była tak 
wielka, że wczoraj wyszedłszy z domu 
tuż przed bramą napiła się jodyny. Le
karz pogotowia odwiózł 22-letnią despe-
ratkę do szpitala miejskiego w stanie bar
dzo ciężkim. 

Dwie bohaterki awantury ulicznej. 
Interwencja przedstawiciela ładu i spokoju publicznego. 
W dniu wczorajszym liczni przechod

nie ulicy Głównej byli świadkami awan
tury, stoczonej przez 

dwie młode kobiety. 
Około godziny 9 wieczorem przy zbiegu 
ulicy Juljusza, Marja Błotnicka natknęła 
się na swojego śmiertelnego wroga Hele
nę Mrozińską. Nie omieszkała z tego sko 
rzystać i rzuciła w nic jaklemś pieprznem 
słowem. Pani M. oczywiście oddała jej 
pięknem za nadobne. Błotnicka poczuła 
się dotkniętą, tem bardziej, że rzuconą o-
belgę słyszało wielu przechodniów. Ziry 

towana wielce, podbiegła do Mrozińskiej \ 
uderzyła ją w twarz. 

Mrozińską usiłowała zbiec, lecz silniejsza 
fizycznie przeciwniczka udaremniła Jej 
ten zamiar i obsypała ją uderzeniami. Na 
padnięta zaczęła wzywać pomocy. Wnet 
przybiegł posterunkowy, rozdzielił wal
czące i 

odprowadził do komisariatu. 
Przeprowadzono dochodzenie, w którego 
rezultacie winną pobicia Błotnicka pociąg 
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

Kartk i z fałszywym podpisem. 
Zemsta wydalonego piekarczyka. 

19-4etni Eugeniusz Kosiński był sobie 
piekarczykiem w zakładzie p. Wiktora L i -
pińskte-gojprzy ulicy Wólczańskiej 86. 
Uczciwością i chęcią do pracy zaskarbił 
sobie 

Jednem okiem patrzył na dziewczynę, 
a drugiem — na portmonetkę. 

W dniu wczorajszym pani Stanisława 
Nasielska zamieszkała przy ulicy Zielonej 
wyszła do miasta pozostawiając w domu 

15-letuią córkę Anusię. 
Dziewczynka żywo zajęła się pracą. W pe 
wnej chwlflii do mieszkania wszedł żebrak. 
Odziany wi liche łachmany drżał cały z 
zimna. Andzia zdjęta litością wsunęła mu 
w rękę datek i kazała mu usiąść do posił
ku. 

Żebrak zaczął jeść chciwie, od czasu 
do czasu spoglądając na zajętą pracą 

dziewczynę, to na 
portmonetkę leżącą na stole. 

W pewnej chwili ściągnął ją nieznacz

nie, wypił kawę, niedojedzonoą kromkę 
schował do kieszeni i dziękował za pó
łek zamierzał wyjść. 

W tym momencie Andzia spostrzegła 
brak portmonetki i wyczuwając w żebra
ku złdzieja skoczyła do niego. Wówczas 
ten uderzył ją w twarz. Dziewczyna po
częła głośno krzyczeć co zwabiło sąsiar 
dów, którzy widząc co się święci złodzie
ja zatrzymali i oddali w ręce policji. 

Żebraka, którym okazał się 40-letni 
Władysław Zfembck, bez stałego miejsca 
zamieszkania przesłano w raz z odipowied 
nim protokołem do dyspozycji władz są
dowych. 

łaskę pryncypała. 
Lecz zapał terminatora do obranego 

zawodu szybko przeminął i Kosiński za
poznawszy się z innymi kolegami począł 
stronić od pracy. Wówczas pan L. zmie
nił dotychczasowe zdanie o chłopcu i wy
dalił go. 

Mściwy z natury Eugeniusz przyrzekł 
zemstę. Znając dostawców pana L. po
czął obchodzić znajome sobie f irmy i 
przedstawiając tam kwi ty z fałszywym 
podpisem p. Lipińskiego 

pobierał na nie cukier. 
W dniu wczorajszym będąc w jednym 

ze sklepów został złapany jednak przez by 
łego swego pryncypała. Młodocianego 
oszusta oddano 

w ręce policji, 
która przeciwko Kosińskiemu wdrożyła 
dochodzenie, w celu dokładnego ustalenia 
tle fałszywych kwitów pozostawił w skle 
pach oraz ile pobrał cukru. 

łudniowej, 
ipsztad okrętem do 
się być w Zurychu 
iłego. 
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Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Wybrańcem był tym razem członek 5 z 
w Gmin. ktt>ry się do niej zalecał według 
wszelkich reguł, obowiązujących solidue-
*° kandydata do stanu; małżeńskiego. By-
. ^ y mu się też udało zdobyć jej rękę, gdy 
^Przypadek nie zrządził Inaczej; wdżień 
^rzedzająCy oficjalne ogłoszenie zarę-

ż vi i , dowiedziała się. że konkurent do jej 
T cki zaciągnął już większą pożyczkę na 

^ o t spodziewanego .posagu i wcale się z 
wobec innych nie krył. Nastąpiło na-

ĵ atrtie zerwanie, które jednak nie pozo-
J&wif<j po sobie zbytniego żalu; no tygod 

! u Pamiętała <> nim już tylko tyle. że jego 
były zbyt wąsko osadzone zeby przy 

f i n a ł y królika, ręce były twarde i su-
r" e- rzadki porost włosów, przepowiadał 
*chłą łysinę, zaś krzywe nogi nie doda-

. afy jeg 0 postaci uroku. Sama sie dziwiła. 
R* '"ogładą niego czuć tak żywa sympa-
; ? ' być gotowa do związania z nim swo 

1 losów na całe życie. 
Od tej chwili upłynął rok. W ciągu łe

go okresu żadna z prób męskich zbliżenia 
się do niej. nie odniosła skutku. Dopiero 
przybycie pod gorące słońce Egiptu i cu
downe, gwiaździste noce obudziły jej ser 
ce z letargu. Mężczyźni; których tu spo
tykała, składali jej niekłamane hołdy, Irtó 
re były przeznaczone zarówno dla córki 
najwyższego dygnitarza, jak i dla jej ko
biecych1 walorów. Hołdy te odniosły też 
swój skutek. . 

Obudziły one w niej uśpiona na dnie 
serca dążność do romantycznych przeżyć; 
chciałaby ukoronować rozpoczynający się 
sezon jakąś historią miłosną, której koń
cem mogłoby być małżeństwo. 

Sceneria już istniała. Stęskniona boha
terka również. Brak było tylko bohatera. 
Helsing?... Ach. tak. lubiła nawet tego nie 
odstępnego trubadura, który przynajmniej 
raz dziennie gotował się do wyznań, ale 
zawsze w ostatniej chwili reiterował. 

Męczyła rla jednak myśl. że u iego bo
ku musiałby spędzić poprawne i iednostaj 
ne życie. Romantyczny nastrój, w jakim 
się znajdowała, ukazywał jej wyśnione bo 
leśne przejście miłosne w bardziej pociąga 
jącem świetle, aniżeli zwykłe przejście do 
małżeńskiej monotonii. Wolałaby przed o-

statejćzna decyzją przeżyć jakaś wstrząsa 
jaca ohwilę. któraby dla niei na całe ży
cie pozostała cenna relikwia i wspomnie
niom. Utożsamiała tę chwilę z jakiemś po
żegnaniem na zawsze pod gwiaździstem 
niebem, wśród zapachu róż w ogrodzie lub 
cichym plusku łodzi na prastarym Nilu, al
bo też... w dalekiej pustyni... 

W pustyni!.. Przypomniała sobie Wikto 
ra Lanego i jego słowa pożegnania: — Do 
widzenia! W pustyni! 

Co on właściwie myślał... Czv miał mo 
że nadzieję, że ona rzuci sie bez namysłu 
i z zasłoniefęmi oczyma w wi rv skandalu? 
że go odwiedzi w jego pustynnym namio
cie i zabawi się z nim w idylle, ku uciesze 
wszystkich kairskich kumoszek? 

Nie! Ten rodzaj romatntyeznych przy 
gód wcale jej nie dogadzał. Chciała się za 
bawić z ogniem, ale... poparzyć palców nie 
chciała. 

Po chwili stała przy otwariem oknie i 
spoglądała ku żółtym pagórkom, które sla 
ły na warcie u wejścia do pustyni. Bezkres 
na pustynia mogłaby być doskonałym o-
bramowanierri miłosnego dramatu... I mia
łaby widza. Byłby nim Lane który według 
jed wyobrażeń był władcą tych pustkowi. 

Jego słowa wyrastałyby z poza każdego 
złomu skalnego, zaś jego spokojne oczy 
wpatrywałyby się drwiąco w nia i w jej 
partnera, bez względu na to. kimbv on był. 

Marii brakło jednak nietylko bohatera 
i sposobności, nie miała też żadnei powier 
niczki. Jej szkocka służąca nie nadawała 
się do tej roli. Była to uczciwa i wierna 
dziewczyna, ale zbyt niezdarna, aby móc 
służyć jako zręczna i przebiegła pośredni 
czka w miłosnej aferze. Pani Evered nie 
należała do tych kobiet, którym można sze 
ptać tajemnice do ucha. a poza nia nie zna 
ła w Kairze żadnej pani, któreiby mogła 
powierzyć swa przyszłą tajemnice. 

Gdy po godzinie wyszła ze swei łazien 
ki. służąca zameldowała jej przybycie pań 
stwa Bindane. Marja nie mogła sobie przy 
pomnieć tego nazwiska, ale gdv wyszła 
do salonu, ujrzała przed soba mała. fertycz 
i:a kobietkę w swoim wieku, w której po 
znała swoją najserdeczniejsza koleżankę 
ze szkoły. 

— Najdroższa Heluniu! 
— Marychno kochana! 
Obie padły sobie w objęcia. 

.W. c n.X 
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Ak t I : Szał tańca i miłości. 
Ak t I I : Czarująca kasjerka modnej restauracji 
Ak t I I I : Tegoroczne repaty na Tamizie. 
Akt IV: Charleston Excentrione. 

Żywa wystawa mód. — 

Najnowsze arcydzieło Kertescha 
w wykonaniu prześlicznej 

Ak t V : W revue Coloseum. 
Ak t V I : Protekcja i . . . . Divy kabaretowe. 
Ak t V I I : Róże i kolce miłości 
Ak t V I I I Motylek w sieci pająka 
— C T — — Pasie-partout i bilety ulgowe o iewaln. 
• • • • • • • • • ^ O b r a ł własnością S. Ą. „Petef" 

Przedwojenny stróż-dzisiejszy dozorea... 
Dawniej gnieździł się w lochu, dziś mieszka w.. . suterynie. 

Ł ó d z c y „ t r o g l o d y c i " . 
Znacznym zmianom uległy po wojnie 

wszechświatowej warunki życia wielu 
sfer społecznych. Pomiędzy irinemi prze
kształcił się również stróż (alias „dwor-
nik"...) na dozorcę domu... 

NIEZNACZNE POLEPSZENIE. 
Nie jest Już obecnie Jewa ręką poiłcjr", 

jak to za czasów rządów moskiewskich by 
wało. „pan rewirowy" nie Jest Już jego pa 
nem życia 1 śmierci, również materialnie 
podniosły się Jego warunki życtowe. Atoli 
pod Jednym względem nastąpiło bardzo 
nieznaczne polepszenie: 

Stróż przed wojną mieszkał w norze 
pod schodami 1 — dozorca po wojnie mie
szka w nielepszych warunkach... 

JAK TU MOŻNA WOGÓLE MIESZKAĆ? 
Zarówno dawniej jak f obecnie prze

ciętne domlcPlium, w którem mieści się 
dozorca wraz z rodziną, to jaskinia pod 
schodami, wilgotna suteryna lub poprostu 
— loch jakowyś, nic zasługujący absolut
nie na nazwę siedziby ludzkiej... Ciasno w 
niań. duszno i ciemno przeważnie, wobec 
niejednego takiego mieszkania człowiek 
pyta się mimowoii: jak tu można wogóle 
mieszkać? A Jednak gnieździ się w takim 
lochu I mąż. i żona, 1 dzieci kilkoro, często 
nawet na dobitkę mieszka w nim katem 
wyrobnik jakiś lub wyrobnica... Żyją w ta 
kich warunkach tysiące rodzin, wyrastają 
dzieci — pomnażając i tak już liczne w 
lodz i szeregi gruźlików, jednostek skrnfu-
Hcznych i t. d., I t. d„.. 

Troglodyci —ludzie z epoki jaskinfow-
:ów... . . 

GDZIEŻ ZDROWOTNOŚĆ? 
Na tle warunków mieszkaniowych czę

ste są też zatargi między właścicielami nie 
ruchomości a współczesnymi troglodytami 
łódzkich kamienic. I trzeba bezstronnie 
przyznać, że nie są to żadne nieuzasadnio
ne uroszczenia ze strony tvch ostatnich, ie 
żeli skarżą się oni na upośledzenie i zadnią 
zmiany bytu pod tym względem. NiehMe 
niczne, antysanltarne warunki mieszkanio
we nietylko sa nieszczęściem dla odnoś
nych rodzin, ale dotyczą pośrednio rów
nież ogółu mieszkańców Łodzi, bowiem 
przyczyniają sie wydatnio do rozszerze
nia chorób ] obniżania ogólnego poziomu 
zdrowotności. 

Zaczadzenie. 
Piec przyczyną nieszczęścia. 

Łódź. 6. 12. — W dniu dzisiejszym oko 
Jo godzimy 7 rano mieszkańcy domu przy 
ulicy Nowo-Zarzewskiei 16 zaniepokojeni 
zostali 

jękami, dobvwaiacemi sie z mieszkania 
handlarza. 54-letniego Henocha Berkmana. 

Skoro po chwili ieki ucichły, w tniesz 
kaniu zapanowała głęboka cisza, wyważo 
no drzwi mieszkania 

pełnego czadu i 
gryzącego dymu. 

Właściciel mieszkania leżał w bieliźnie 
pod samem oknem, które snąć chciał 

w ostatniej chwili otworzyć, 
nieprzytomny. Wszelkie usiłowania przy
wrócenia mu przytomności okazały się 
beziskutecznemi. wobec czego musiano za 
wezwać karetkę pogotowia ratunkowego, 
kfóreeo lekaTz po udzieleniu oomocy od
wiózł Berkmana do szpitala św. Józefa w 
stanie ciężkim. 
Przyczyną zaczadzenia — zła konstrukcia 
pieca. 

Z tych względów winni też kamienicz 
nicy łódzcy przyczynić się corychło do 
zmian w tym kierunku. Winno sie to stać 
za wszelką cenę, niezależnie od braku loka 
lów. bowiem jest to, niewątpliwie, kwestja 
nader doniosła, 

JEST NADZIEJA. 
Ponieważ liczne pertraktacje związku 

dozorców z tow. Właścicieli Nieruchomo
ści nie doprowadziły dotychczas do dodat 
nich rezultatów, przedstawiciele Związku 
zwrócili się w tych dniach do inspektora 
pracy z prośbą o interwencie. 

P. inspektor nadał sprawie dalszy bieg, 
skierowując ją do inspekcji mieszkaniowej 

miejmy tedy nadzieję, że ważki problemat 
łódzkich „troglodytów" zostanie ostatecz 
nie załatwiony na korzyść dozoroów tu
dzież ogólnych warunków sanitarnych 
miasta. Bowiem — jak powiedzieliśmy 
— sprawa mieszkań dozorców jest wydat 
nym szczegółem w całokształcie warun
ków zdrowotnych mieszkańców całej Ło
dzi... 

Co uszło za czasów rosyjskich, nie po
winno mleć miejsca w wolnej Rzeczypo
spolitej. Ten dogmat — nlechżeż znajdzie 
zastosowanie również w stosunku do do
zorców domowych— 

(faun). 

Na balu. 

Ona: — Czy pan uważa, źe moja sukienka jest za krótka? 
On: — Oo! —przypuszczałem, źe pani jest wogóle bez sukienki-

Ofiary nieostrożnej jazdy. 
Trzy przejechania w ciągu dnia. 

Łódź, 6. 12. — W ciągu dnia wczoraj
szego kronika miejskiego pogotowia ratun 
kowego zanotowała 3 wypadki przejecha
nia: 

Na ulicy Cegielnianet pd kota pędzące 
go z •nadmierną szybkością samochodu do 
stał się przechodzący przez jezdnie 83-let 
ni Later Herszkowicz. zamieszkały przy 
ulicy Wschodniej 20. 

Nieszczęśliwego starca przeniesiono 
do lokalu pogotowia .Łitias Hacedek", 
skąd karetka odwieziono go 

w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ul. Drewnow
skiej. 

* * * 
Na ulicy Tuszyńskiej została przygnie 

ciona wozem 60-letnia Antonina Jarzębska 
żona stolarza, zamieszkała przy ulicv Tu
szyńskiej 30. 

Lekarz pogotowia ratunkowego od
wiózł ją do szpitala św. Józefa w 

stanie ciężkim. 
Jarzębska odniosła silne obrażenia klal 

ki piersiowej. 
* * * 

Na ulicy Żeromskiego został przejecha 
na wozem 35-letnia Antonina Mańkiewicz. 
bezrobotna, zamieszkała w Radogoszczu. 
Odwieziono ia do zbiomi mieiskieii w sta
nie osłabionym. 

Winnych wypadków woźniców i szo
fera pociągnięto do odpowiedzialności są
dowej. 

PoMie CMfllifisile 
Hale mele HoSuuszbf 73 

Wszystko dostać tam można. 

E U ETO 

nat 

P 0 2 
Mimo pewnych i 
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Dwa spotkania i 
J najlepiej przem 
ja do k l . B. nie 1 

J^Pierwsze • spotk 
«k już wiadomo sk 
fiern zwycięstwem I 
Nabioncgo składu. 
\ Wczorajsze rew 
W decydować o ten 
W nadal na dotychc 
p też walka .zapov 
fanocjonująco. 
, Rapid nie mając; 
•lżenia zdecydował 
Wdzo niekorzystni 
wątpliwie znajdzie 1 

f Wydz. Gier i Dyi 
Jeżeli drużyna p 

pszcze powodu do i 
ghowanla się niektó; 

z ich powodu sęc 
[wody przerwać. 
[ Nie wpłynie to 
Mc i'dla samych 
Wydz. Gier i Dysc 
fcerskie będzie mi 
n t h panów dłuższy 
L» Zawody od pocz 
Myciem i w szybk 
fc. Przewaga Pogoi 
Ptrawo i tylko dzi< 
pielonych przez dłu 
Ifcekać się wyniku. 

i kil 
. - .by 
"ogoni, gdyby strz 
alf więcej celności. 

P q długim wy; 
;!fccle Pogoni uzyski 
jego pierwszy, a i 

punkt, tak że do i 
• się zwycięzcami 

Ł. K. S. I 
Ł. K 

Druga .runda ro2 
Nstrzosiwo kj..C. 2 
JWe ze względu na 
Be na pierwszem n 
m pierwszej rundzi 
ml ŁKS dopiero p 

się na pewnego właściciela księgarl 
poznałem go kiedyś na jakimś dobroczy 
nym koncercie. 

— Witam szanownego władcę pióra 
rzeki i uścisnął mi silnie dłoń. 

Z całej jego postaci biło ogromne z 
dowolenie. 

— Świetnie pan wygląda... Dokąd 
nóżki dobrodzieja niosą? — pytam zaH 
teresowany jego niebywałą żywością. 

— Na pocztę, panie, na pocztę, a 
chwili dodał: — idzie w górę... 

— Ma się też pan czem radować 
przerywam r r i , mając na myśli ostatni 
zwyżkę cen artykułów spożywczych, 
gla etc. — Niedługo z głodu przyjdzie cb| 
ba nam opuścić ten smutny padół. NiesW 
chane rzeczy, aby mleko kosztowało (ą 
groszy!.. 

— Wie pan — zdziwił się księgarz 
nigdybym nie podejrzewał pana o tał 
przyziemne myśli. Myślałem o honor4' 
łodzian, a pan mi opowiada o mleku. 

Zrobiłem wielkie oczy: 
— O honorze łodzian? 
— Tak jest. O honorze łodzian i cllf 

tego teraz biegnę na pocztę. 
Zrozumlaletm Stał przedemną o r y g j , Z a i l s c £ ; K S z r m v n a 

nalny warjat. Dla większego bezpieczei ^ | 
stwa odskoczyłem od niego na kilka kf< Obecnie na skuł 
k 6 w - ~> . . . . .. j , to Burzy ż Concoi 

— Co pan urządza za skoki na ulicy < tned B u r z r 6 ż n i c . 
krzyknął na mnie mój nieszczęśliwy roi Jeszcze j o r 0 zegrar 
mówca. Ludzie gotowi nas wziąć za p< t|ją j p O K o n j ą 
rę szaleńców... D i c S p 0 t k a n i £ 

— Ja już pana wziąłem — odpowie t ) r Z v u i u s f 0 ŁKS jes; 
dam najspokojniej i staram się znowu Pastwo niż pierwsze I 
większyć odległość między nim a mną. Uku. 

— Stójże pan i nie skacz jak małpj j^KS wystąpił z 
Zaraz panu wszystko wytłumaczę. Ow tuj skrzydłami, poi 
jak panu zapewne wiadomo, handluję m< fcraczc jeszcze z za 
mi książczynami od lat sześciu i mam f tnogą nadal brać ut 
półkach najpoważniejsze prace literacki Pierwsza połów 
naukowe itd. Nie mogę się ich jednak P< hwn dja obydwóch 
zbyć, gdyż poważnych dzieł nikt dzisii ku Z u j ; ! w ; c j e c j l c c j j 
prawie nie czyta. Aż tu nagle sypnęły o w y , ^ t 0 R O z m a g a n 
się zamówienia na starą makulaturę. tezultatu. 

— Cóż to takiego? pytam zaintryg« p 0 przerwie doj 
wany. energicztue do prac 

— Kodeks honorowy Bodziewic* jja froncie, lecz trafi 
Kryzys i stagnacja podziałały dynamie! ty o p ( ^ r zderzam 
nie na temperamenty łodzian. Spraw fo . Silny napór ŁKS 
norowych w mieście jest bez liku. Sł< faująco na tyły Sol< 
wem nastają dln mnie złote czasy. Kloc Sobie saini do uzysk 
się młodzi ze starymi, starzy z młodyii R dla czerwonych, 
łysi z bezwąsymi. Co chwilę wpada < I M wybiegu bramk 
księgarni klient i już od progu woła: „1* do siatki. 
pan kodeks honorowy Bodziewicza?" . ŁKS utrzymuje J 

— Rzeczywiście, złote czasy dla P* . 1 ładnego wypadu 
na — godzę się bez zastrzeżeń. ° ardzo efektowny g 

— I dlatego biegnę na pocztę, aby tel' Już j< 
grafować do autora tego kodeksu. Tyl"1 .^alszy przebieg za 
nie wiem czy on jeszcze żyje. l e_dla łodzian. 
— — — — — — — — ' ' Zgicrzanie widza 

Pożegnaliśmy się. Wstąpiłem do ^ jj^eci wstawić ostrą 
kierni i już po kilku minutach wynikł rni< ' e^ńajdi i ]ą uznania 
dzy mną a jakimś oficerem spór o miejsc ', 
Rzuciłem mu kilka cierpkich uwag i s ^ l 
ją wizytówkę. 

Wczoraj przystał mi sekundantów. 

Idę 
deks. 

do znajomego księgarza po W 
Rot* 

, •. Przewaga ŁKS-u 
w

a » a przez Michułl 
v n i k o dalsze dwa 

, ŁKS mimo zwyci 
^ Y k l e j formy, chv 
J^Jważyć przeblysl 

e t5ktoWheJ:. : 

* Zawody prowadź 
1 zwycięstwie Łl 



S F . S M 

.."ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". <*°I* » grudnia 1926 roira. t i r . t 

Pogoń — Rapid 2:0 (2:0). 
Pogoń pozostaje w kl. B. Przerwane zawody. 

Burza (Pabianice) — Concordją (Piotrków) 3:3 (2:0). 
Ładna gra piotrkowian. 

wadzenie 3:2. Wynik ten wpływa nie* 
Mimo pewnych niedokładności, jakich 

jpatrzył się $apid w ukształtowaniu f i-
listów grupowych w mistrz, kl. G, u-

Jąd finałowych rozgrywek nie ulegnie 
Banom, ponieważ nadal bierze w nich 
pział zakwalifikowana Pogoń. 

Dwa spotkania i dwa zwycięstwa Po-
i najlepiej przemawiają za nią, iż pro-
ja do k l . B. nie była przypadkowa. 

-Pierwsze spotkanie „poprawkowe" 
pk już wiadomo skończyło się zasłużo-
Jem zwycięstwem Pogoni (3:1), mimo jej 
Osłabionego składu. 

Wczorajsze rewanżowe zawody mia
ły decydować o tem czy Pogoń utrzyma 
Wę nadal na dotychczasowem stanowisku, 
'o też walka.zapowiadała się ciekawie i 

pnocjonująco. 
Rapid nie mający wiele szans powo

ż e n i a zdecydował się eksperymentować 
bardzo niekorzystnie dla siebie, co nie
wątpliwie znajdzie właściwe zakończenie 
W Wydz. Gier i Dysc. 

Jeżeli drużyna przegrywa, nie daje to 
PSzcze powodu do tak niewłaściwego za
chowania się niektórych graczom Rapidu, 
Pe z ich powodu sędzia zmuszony jest za
rody przerwać. 

Ńie wpłynie to korzystnie dla klubu 
A k i * dla samych awanturników, gdy 

hścićieh 1 -rn fSerskic
 l , c d z i c , , u l s i a ł ..wynagradzać" 

n i k in ' ,i ' > a " ' » w d ł " *szym odpoczynkiem, 
na jakimś dobroczyl ^ Z a w o d y o d p 0 C Z ą t k u rozpoczynają się 
,., ,. , ., * życiem i w s/.ybkicm tempie. 
S H I - e P r a , Przewaga Pogoni uwidocznia się ja-
' 7 . T 1 1 - Skrawo i tylko dzięki obrotności obrony 

ac. biło ogromne zl alelonych przez długi czas nie można do-
, . i-, i « » pzekać się wyniku, 

wygląda... Uokąd p a p i d inicjuje k i i k a dalekich wypadów 
osa i — pytam zali k M r c skończyłyby sic niepomyślnie dla 
bywałą żywością. P 0g Oni. gdyby strzelcy zielonych ppsla-
n.e. na pocztę, a P dal} w i c c c j c c !nosci . '' W 

c w gorę... p Q d « u j r | m wysiłku udaje się wre-
ui czem radować - s z c i c j . n , , m l i l l z v s k a ć z przeboju środko-
lac na mysu ostatn 9$g0 p j c r w s Z y ( a „ j e długo potem i dru-
>w spożywczych, « # ] ) m i k u l u k z c d o p r z m v y fioletowi czu-
z głodu przyjdź e c j » s i e_ zwycięzcami 
smutny padół. NiesW ' ; . 
mleko kosztowało (i . . _ . . . —, . M a m . * _ _, M j m . 

L * * L J | Ł K ' S - III - Sokół (Zgierz) 4:0 (0:0). 
:jrzewał pana o ta 
o w ! a d a i e o m m l e k u n 0 r t L D r ^ a W » » « w y w e k finałowych o 
oczy- "liMi/.ostwo kl. C. zapowiadała się cicka-

Izian? z e w ^ l ę d u na równomierne krocze
nie im pierwszem miejscu dwóch klubów, 
fil pierwszej rundzie jak wiadomo przodo 
pał ŁKS dopiero po przegranej z Burzą 

zrównały się z Pabjaniczana-

w stosunku 2:0. 
Po przerwie Rapid bierze się energi

cznie do pracy i stara się częściej przeby 
wać na froncie, jednaK niezaradność jego 
ataku przyczynia się nadal do niepowodze 
nia. Gra ostra i często faul nie ustaje na 
chwilę. 

W pewnym momencie sędzia usuwa 
obrońcę Rapidu Frankusa za niewłaści
we zachowanie się względem niego. 

W czasie wytworzonego zamieszania 
dwaj gracze Rapidu dopadają do siebie 
jak koguty w konsekwencji czego jeden z 
nich ślepak opuszcza boisko na rozkaz ka 
pitana drużyny. 

Zamieszanie na boisku i na widowni 
trwa nadal mimo to sędzia daje znak do 
rozpoczęcia zawodów. 

Za chwilę zostaje usunięty jeszcze je
den gracz Rapidu Szulc za niewłaściwe 
odezwanie się pod adresem sędziego, tak 
że zieloni walczą dalej w ósemkę i wszy
stko poszłoby pomyślnie do samego koń
ca gdyby nie triumfalne wkroczenie na 
boisko trzech usuniętych graczy Rapidu, 
którzy domagali się osobistej rozprawy ze 
sędzią. 

Wypadek rzadko spotyka się na boi
skach, żeby podczas zawodów wkroczyło 
na boisko razem kilku usuniętych piłkarzy 
dla bezceremonialnej „pogawędki" ze sę
dzią. 

Naturalnie, tak złowrogie zachowanie 
się kilku awanturników było wystarcza
jącym powodem do przerwania zawo
dów. 

Pogoii tak czy inaczej na zwycięstwo 
zasłużyła, była ona bezwzględnie druży
ną pracowitszą, szybszą w akcji i lepiej 
orientującą się w każdej sytuacji. 

Rapid dobry w obronie, w ataku jed
nak bez myśli przewodniej. 

Sędzia p. Bira miał utrudnione zadanie 
przez zbytni temperament walczących ze 
społów, niepotrzebnie odgwizdał kilka 
wątpliwych spalonych pozatem sędziował 
bardzo dobrze. 

Więcej szczęścia miała Burza pabia
nicka do osłabionego zespołu ŁKS, aniżeli 
do ambitnych piotrkowian, którzy omal 
nie zeszli z boiska zwycięzcami. 

Zawody te odbyły się w Pabianicach i 
wykazały dobrą formę piotrkowian, któ
rzy uzbroili się w spokój' i energję, koń
cząc zawody bardzo zaszczytnie dla sie
bie. 

Początek gry zapowiada się pomyślnie 
dla Burzy, która wkrótce uzyskuje prowa 
dzenie przez lewego łącznika. 

Wynik 2:0 utrzymuje się do przerwy, 
poczem głos zabiera Concordją odbijając 
się jednym punktem przez lewego łącz
nika. 

Od tego czasu gra staje się ostra i faul, 
w czem przodują pabjaniczanie. 

Dwa „karne" podyktowane dla piotrko 
wian pozwalają Concordji uzyskać pro-

pokojąco na Burzę, która stara się za 
wszelką cenę wyrównać; udaje lej się to 
również z rzutu karnego. 

Burza, przez niepowodzenie swoje z 
Ccncordją, znalazła się na drugiem miej
scu w tabeli mistrz, k l . C. pozostawiając 
pierwsze miejsce ŁKS-owi. 

Plotrkowianie jeszcze raz wykazali, 
iż są zespołem zgranym, ambitnym posia 
dającym warunki na godne prezentowa
nie się w klasie B, co im się też słusznie 
należy. 

Concordję będziemy mieli sposobność 
ujrzeć w Łodzi, gdzie zmierzy się w spot
kaniu rewanżowem z ŁKS I I I . 

Pierwsze spotkanie z ŁKS rozegram 
W Piotrkowie, zakończyło się zwycię
stwem łodzian w stosunku 7:0. 

Cracovja — Turyści 7:1 (2:0). 
Nieudany wystąp mistrza Lodzi w Krakowie. 

Organizowane od dłuższego czasu za
wody towarzyskie między Cracovią i Tu
rystami doszły wreszcie do skutku \ za
kończyły się fatalną kieska mistrza Łodzi. 

Gra Turystów nie wywołała efektu w 
Krakowie, to teź widownia nie osiągnęła 
upragnionego zadowolenia. 

W pierwszej .połowie wiodło się Jakoś 
łodzianom, lecz IDO przerwie skapitulowali 
zupełnie przed pewną siebie, rytunowaną 
Cracovią, która .w kolejnych, odstępach 
czasu uzyskiwała punkt za -punktem. 

Ora była ostra 1 faul. tak. że dwaj gra 
cze Cracoyji Bi l l i Gintel musieli opuścić 
boisko, a sędzia p. Rumpel zmuszony był 
usunąć z boiska gracza Turystów. FHnca. 

Jedynego goala dla Turystów uzyskał 
Kubik Stefan. 
• Zaznaczyć warto, iż ŁKS z Cracovui 

wyszedł 2:5 10:2. tak. że przegrana Turys 
tow wydaje się mocno dotkliwa dla mi
strza Łodzi 

Obrady w sprawie ligi. 
Udział 14-tu towarzystw sportowych. 

Ł. K. S. przoduje w mistrz, kl. C. 

lonorzc łodzian i dlt| 
a pocztę. 
tal przedemną o r y d ^ ^ K S 
nększego bezpieczei 
d niego na kilka kro obecnie, na skutek wyniku remlsowe-
a 7a skoki na i i i i rv - * ° B u r z y z C o » c < > r d i a . ŁKS prowadzi a za SKOKI na ulicy .trzed Burzą różnicą jednego punktu i ma 
Oj nieszczęśliwy roi w d r o z e g r a n i a z a w o d y z Concor-
ow. nas wziąć za p< d j ą j p O K o n i ą < 

„ . , . , Drugie spotkanie z Sokołem zgierskim 
yziąfem — odpowi R r Z y i l i o s t o Ł K S j C Szcze większe zwycię-
staram się znowu pO$t\v() niż pierwsze (3:1) na własnem boi-
niędzy nim a mną. sku 

ue skacz jak malpj <. j ^ g w y s t ą p u z dwoma rezerwowc-
0 wytłumaczę. Ot m s z y d ł a m i , ponieważ kontuzjowani 
ladomo, handluję m< g r a c z c jeszcze z zawodów z Pogonią nie 
lat sześciu i mam j'HioK a nadal brać udziału. 
:jsze prace literacki' Pierwsza połowa gry przechodzi ja-
sgę się ich Jednak p owo dla obydwóch stron, które nie.wy-
jren dzieł nikt dzisij k a 2 u j i ( w i e l e c h c c I s z a p a f u d o g r y > t 0 t e z 

ż tu nagle sypnęły U W V l l i k t 0 K O z m a g a n i a nie daje żadnego 
tarą makulaturę. rczuitatu. 
o? pytam zaintryg« p 0 p r Z e r w i e dopiero ŁKS bierze się 

,̂ j . « * n e rSicznie do pracy, częściej przebywa 
rowy Bodziewic^ Ja froncie, lecz trafia również na zawzię-
podziałały dynamici ty o p ń r zgierzan. 
' łodzian. Spraw W \, Silny napór ŁKS wpływa nieco depry-
1 jest bez liku. SN pująco na ty ły Sokoła, tak że pomagają 
e złote czasy. Kłó' *obi e Sami do uzyskania pierwszego punk 
i i , starzy z młodyrt W dla czerwonych. Obrońca nie zauwa-
Co chwilę wpada <• «Vł wybiegu bramkarza i sam ładuje pił-

m*« do siatki . 
ŁKS utrzymuje się dalej w przewadze 

pierwszem miejscu z 10-ma punktami, gdy 
Burza pabianicka -ma obecnie 9 pkt.,' na, 
trzeciem miejscu utrzymuje się Concordją 
piotrkowska. 

Dwudniowe obrady w Warszawie w 
sprawie utworzenia Ligi piłkarskiej, odby 
ły się przy dużem zainteresowaniu zebra 
mych. Na konferencji tej uczestniczyli 
przedstawiciele 12 towarzystw sporto
wych.Drugiego dinia zjawił sie przedsta
wiciel Cracoyji oraz PZPN. 
* Wyłycane tych obrad zamykają sie 
ńa utworzeniu Ligi pi-Bcacskiei. do której 
zaliczonoby 14 tow. sportowych: Pogoń, 
Czarni. Ha^nouea. Cracoyfa. Wisła. IFC. 
Ruch. Warta, ŁKS, Turyści. Polonja. War 
szawianka* Legja i T. K. S. Przewidziany 
iest podział państwa-Tia Rodske jpołudnto 
wą i :póteocna. 42? - i.-

Po?atem dotychczasowe-grona kJu'bów 

astrzeżeń. 
ę na pocztę, aby telq 
tego kodeksu. TyH1) 
cze żyje. 

ninutach wynikł m'1 

cerem spór o miejsc 
ierpkich uwag i stf" 

mi sekundantów. 

księgarza po W 
R o * 

od progu woła: 
y Bodziewicza?" 

złote czasy dla vV,1 ładnego Wypadu Feja zdobywa głową 
*,"3rdzo efektowny gol. 

Już Jest 2:0 
dalszy przebieg zapowiada się korzyst-

Ę l ^d l a łodzian. 
. h Zgierzanie widząc porażkę starają się 

Wstąpiłem do cj^zeciwstawić ostrą grą, faule ich jednak 
„ło^i i „„rniu-f iti» "e znajdują uznania wśród widzów. 

^.PrZeWaga ŁKS-u zostaje przypieczęto 
^ a »a przez Michułkę, który powiększa 
i y , 1 i k o dalsze dwa punkty. 
L ŁKS mimo zwycięstwa grał niżej swej 
? yyk łe j formy, chwilami tylko dało się 
j a , jważyć przebłyski gry kombinacyjnej 

vektoWheJ?. 
*. Zawody prowadził dobrze p. Hild. Po 

c t t l zwycięstwie ŁKS utrzymuje się na 
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Na ogólne żądanie Czytelników 
powtarzamy wynik losowania Wielkiej Loterji Fantowej „Sien-
klewiczówkl" z pierwszego dnia, albowiem wielu Czytelników 
nie mogło się zaopatrzyć w odnośny numer naszego pisma 

z powodu wyczerpania nakładu. RED. 
42224', H62Ź6, 331882, 10235, 66183, 80756. 36231, 258623, 274625, 477961, 

81644, 231844, 268363, 242666, 416596, 
316711, 266626, 280031, 246825. 173588, 
287347, 484541, 85923, 77041, 68745, 441929 
121981, '114895, 86057, 342983, 452834, 
92675. 2?9211, 270482, 439428, 16011, 
399726, 49689, 36061, 111947. 123113, 3048, 
68834, 41584, 75988, 2916, 37273, 102270, 
47350, 162716* 320829, 250344, 33135, 
361576, 374638, 27759< 438300, 150481, 
71701, 131171, 332738, 140049, 443976. 
92380, 44537, 159739, 41430, 379967, 44713. 
289569, 277214, 128291. 122286. 8339. 16145 
354076. 67995, 76954, 220606, 3054, 399893, 
474839, 105529, 256489, 20082, 155444, 
382082, 283748, 52348, 267958. 493336. 
69718. 317447, 240429, 28872, 114588, 51827 
188209, 276189, 21637, 35078, 124893, 
272195, 426039, 138967, 424410, 59370, 
204030, 169899, 289801, 140482, 446891, 
224738, 272031, 273553, 66721, 468881, 
66153, 109331, 16970, 277204, 71001, 27192, 
216528, 39118, 15157, 37294, 121029, 344668 
405649, 273718, 16976, 21439, 81152, 
171414, 143367, 498015, 132478, 259266, 

613643, 431938, 66108, 134530, 126449. 
1246625, 261077, 69776, 351248, 193499, 
&3049, 27879. 334130, 460724, 224992, 
494041, 55163, 251042, 124865, 232360, 
&03397, 468370, 294626, 446728, 40641, 
888001, 378491, 53554, 25138, 5480, 432928 
J22111, 41205, 486671, 463676, 452732, 9161, 
820136, 36672, 128698, 265362, 21831, 
^135607, 427329, 93782,- 498436, 383547, 
i206392, ,11325, 288389, 473922, 410731, 
42213. 482171. 324170,- 285718. 260623, 
[1469S8, 461163,. (163397, 50121, 42001, 
180450, 333635,. 105297, 244274, 256055, 

•397133, 38165. •-2S9120, .26080. 420527. 
'44157& I21ś*m$®, 3200.1,̂ 236728, 141036 

212784.1 

53633,' 
432799, 
136077,v 
126035, 
132454, 
113214, 
280500, 
230014, 
58007, 

474632, 
431788, 
49228, 

448129, 
64887, 

155305, 
493984, 
473025, 
60188, 

325739, 
91895. 

Ważniejsze wygrane dotychczas wy-, 
losowane padły na następujące Nr .Nr.: • 

102589. 497256, 235407, 49500. 458941,' 
sweatry damskie; 224560 — maszynka do 
mięsa; 317998. 46915, 123060, 136582, 
92951 — walizki ręczne podróżne; 114590, 
326643 — fotele koszykowe (dziecinne); 
468127, 101. 90107, 450920, 19395, 316001,. 
64504, 61037 — albumy do pocztówek;: 
62665. 256093 —- stoliki pokojowe; 106915,' 
395790 — pończochy damskie; 74116,*' 
410336, 446886, 81806 — pralki; 230122, 
220073, 158869 — koszyki do papierów? 
251042 — garnitur do pieprzu (6 sztuk); 
53633 — garnitur do kawy (6 osób); 
493363, 388069, 377207, 416998, 15144 — 
koszyki ozdobne. 

88715,. 417724, 
29343, 231630. 
279647, 473672, 
56991, i395581, 
365129, 68604, 

494882, 317922, 
466402, 31600, 
148122, 267951, 
233030, 429404, 
248404, 311410, 

A-łdasowych uzupełnionoby rezerwami 
klubów, wchodzących do Ligi. tvm sposo
bem np. łódzka k l . A liczyłaby 8 klubów : 
ŁTSG. Widzew, Union. Siła. Widzew. W. 
K. S. ŁKSII i Turyści I I . 

Najważniejszym sukcesem, obrad było 
uchwalenie wspóineri wzyfcżni i oomocy. 
Ostateczne załatwienie projektowanei L i 
gi nastąpi na Wałnem Zgromadzeniu P. Z. 
P. N.. gdzie będzie mógł'sie wypowiedzieć 
szerszy ogół ruchu oMkarskiejzo. 

Sadzić należy, żc mocne postanowieni 
14 naipoważ.niejszych towarzystw sporto 
wych będzie wystarczająca rekoknią dla u 
sankcjonowania powyższego iproiekto. 

I. F. C. — Ruch 6 : 3 ( 3 : 2 ) . 
Znana z szeregu wspaniałych zwycięstw 

drużyna IFC załatwia sie również gładko 
z mistrzem Górnego Śląska. Ruchem, bijąc 
go dość znacznie 6:3. . 

POLONJA — RUCH 6 :3 . 
Polonia warszawska, mimo osłabienia 

zespołu przez wstawienie ki lku graczy sta 
rycn. będących w spoczynku, zwyciężyłs 
zespół robotniczy w stosunku 6 ; 3. 

W Polonii obchodził jubileusz 200 im> 
czu gracz Hambungier. 

WISŁA — TARNOW.IA 2 : 2 (1:1) . 

Jak rozpoznać rodzaj drzewa? 
Badania angielskiego 

instytutu leśnego. 
Instytut leśny uniwersytetu w Oxfor* 

dzie wynalazł system robienia ..odcisków 
paków" drzew, dzięki czemu z łatwością 
można obecnie stwierdzić i przeprowadzić 
gruntowna klasyfikacja różnych rodzajów 

drzewa. 
Stwierdzono, że drzewo, bokrajane na 

wet na cienkie deski, zawsze posiada spe-
ccałny słój, po którym można 

rozpoznać jego gatunek, 
tak. jak po odciskach palców człowieka 
można stwierdzić jego identyczność. Nie 
może tu wprowadzić w bład zabarwienie 
drzewa, które u drzewi (jednego nawet ga
tunku bywa różne. 

Dzięki powyższemu systemowi, ustało 
no 
2200 różnych typów angielskich drzew. 

Wybór i przeznaczenie daneeo drzewa 
iest przez to bardzo ułatwione. System ten 
umożliwił także stwierdzenie w niewątpli 
w y sposób gatunku drzewa kosztownych 
mebli, tak że dziś oszustwo pod t\-m wzgle 
dem jest lwi Anglji zupełnie wykluczone. 

stu, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

mm r 

(Park lm. 
;'cnkle-

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w, 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

/OWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst-. 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

miejski Klncmatoeraf Oświatowy — 
Rybak Islandzki. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Przygoda w nocnym expre-
ssie. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

*CasinoM — Faust. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Ezpress Arizona. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" „Jedynaczka Szefa Policj i" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 t 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" —„Mały Lord" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

„Luna" — „Złodziej z Bagdadu". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Grand-Kino". — „Sońka złota rączka". 
„Nowości", — „Te z zaułka". 
„Odeon" - Wódz Indjan 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz, 

„Reduta" — „Złoty Moty l " . 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz, 

„Resursa" — „Kwiat Nocy". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Chata za wsią. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — Spraw* Markropulos 
Teatr Popularny. —, .Taniec szczęścia". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś poniedziałek, na przedstawieniu dla Inteli

genci' po cenach najniższych (od 50 groszy do 3 
złotych) dana będzie po raz ostatni „Sprawa Ma-
kropulos" (Kobieta 341-lctnla). 

Jutro, we wtorek „Król" z Milą Kamińska i Ma
riuszem Maszyńsklm. Ceny zniżone (od 50 gro
szy do 5 zł.). 

W środę dwa przedstawienia: o godz. 3.30 po 
cenach najtańszych — „Kobieta, wino 1 dancing" z 
Milą Kamińska: wieczorem po cenach zniżonych 
„Gdybym chciała". * 

W czwartek „Kró l " . 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś po cenach najniższych dla zrzeszeń robot
niczych „Taniec szczęścia". Taniec szczęścia gra
ny będzie przez cały tydzień bieżący codziennie o 
godzinie 8.15 wieczorem. IBIety wcześnie] naby
wać można w cukierni W. P. Gostomskiego od g. 
11 rano do 2 po poł. 1 od 4 do 7 wiecz. Kasa tea^ 
tru czynna od 11 rano do 2 i od 5 do 10 wiecz. 

TEATR W SALI GEYERA. 
W środę świąteczną po raz 3-cI 1 ostatni 5 I 

brązów St. Wyspiańskiego „Noc Listopadowa* i \ 
w wykonaniu artystów Teatru Miejskiego z Dl* 
weńską. Morską, Krzemieńskmi, Tatarkiewicz** 
Żeromskim i innymi. 

Cziczerin w Berlinie. 

OnTata oocztti 

Nr. 284. 

Z okazji pobytu Cziczerina w stolicy Niemiec odbyły się ważne narady poli tyd 
ne w celu utrwalenia tajnego sojuszu niemieokd-rosyjskiego. — Na. zakończeni 
urządził minister Stresemann bankiet na cześć gości, z którego pochodzi powyi 
sze zdjęcie. Siedzą od lewej ku prawej. Stresemann, Cziczerin, pani Stresemanno 

wa i poseł Sowietów w Berlinie Krestinskij (Rosenblum) 

Zawiadomienie. 
Niniejszym podaję do wiadomości Sz. Klijenteli, iż nabyłem 

Cukiernią „Elitę" 
przy ul. Piotrkowskiej 144, róg Ewangelickiej 

którą osobiście prowadzić będę p. f 

„ E R Y K " 
Polecam na nadchodzące święta PIERNIKI pierwszorzędnej 
jakości w różnych gat unkach codz. świcie pączki — cia
stka, torty, czekoladki własnego wyrobu — Wykwintne 
Bombonierki. Przyjmuję również zamówienia na plombiry, 
lody, kremy ozaz wszelkie inne wchodzące w zakres cu-

E. Szakowski 
Piotrkowska 65, tel. 48-94 
Piotrkowska 144 
Narutowicza 32, tel. 48-93. 

kiernictwa 

Cukiernia 

„ERYK" 

c P I E R W S Z O R Z E D H Y Ż M U D F R Y Z J E R S K I I 

(w p o d w ó n u ) 

poleca się Sz. Kl i jentel i : 
Golenie z wodą kolońską 0.30 gr. 
Strzyżenie 0.70 „ 

„ chłopców maszynką 0.50 „ 
Elektryczny masaż twarzy 0.50 „ 
Manicure 0.80 „ 

,X>LLA 
.PREZERWATYWY. 

Ceny sprzedaży detalicznej 
tuzint Nr. 1203 1.00 doi. ameryl 
O l . L A , t udowodniono 
starsza, p rzodufącą marł 
ś w i a t o w ą udowodnione nil 

bezplcćznielszą 
O L L A ma udowodniono n * | 

w iększe rozpowszechnienie 
P e ł n a gwaranci* za kai f l , 

sztukę. 

Pierwszorzędne siły fachowe! 1 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln lana Nr . 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Kosmetyka i maski. 

Przyjm. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

Dr. med. 

I 
chor. dz iec i 

G łówna N r . 62. 
Tel. 50-02. 

Przyjmuj* od 2—4. 

Na raty. Na raty. I 

P0 LR AT Al. 
Sp. z ogr. odp. 

sklep frontowy. 
Na składzie stale posiadamy towary 
na garnitury i palta męskie, 
na kostjumy, suknie i palta 
damskie, jedwabie towary 
biel źniane i pościelowe, oraz 
wszelką galanteiję, swetry — Obu
wie damskie, męskie i dzie
cinne Chodniki i dywany. 

i Na raty. Na raty. 

Na wypłatę! 
Nadobni łodzianie 1 piękne 
łodzianki RUBASZKIN — 
spełnia w mig wasze zach

cianki. 
M o t t o . 

Cala Ł ó d f lęden ma dzisla| frasunek 
Jaki na gwiazdkę kupić podarunek 
Na to odpowiedź jest tylko |edyna 
Wszystko dostaniecie w składzie 

Rubaszk i t i a . 

Cztek biedny, czy też bogaty. 
Za gotówkę — i N A R A T Y ! 
Kupi tanio no i składuie, 
Czego dusza tylko pragnie... 
Damskie płaszcze już gotowe. 
Kotikowe — barankowe. 
Rypsowe i bostonowe 
Dalej tafta — mesalina 
Crep-de chine — watolina 
Kołdry, chustki i welwety, 
Ręcinłki, kapy, serwety. 
Obrusy i etarniny. 
Pończoszki, aksamit — popeliny 

J Torebki — parasole, getry 
• Firanki gotowe — 1 na metry 

Podpinki, narzutki pluszowe 
Dywany — ozdoby łóżkowe 
Różne są towary białe 
Z różnych f rro. a |ak wspaniałe 
Opal, weloury, flanele, 
No i innych rzeczy wiele 
Znajdziesz nawet wśród tel pliki 
Portjery piękne chodniki 
Ten co kupił niechaj przyzna 
Co za piękna jest bielizna 
Do wyboru lest wszystkiego 
Nr. 44 K i l ińsk iego 
Oczem wie nawet dziecina i 
U L E O N A RUBASZK1NA 

T e l . 36-58 
P. S. Przy składzie do usług kra

wiec damski i męski. 

Dr. med. 
Dl. 

P. Mec. A 
Przewodniczący l 

JTflwarzystwa Kn 
^fcącejjo dwudziest 

I 

choroby skórne 
w łosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Telefon 25 -38 . 

DR. 

powróciła z Paryża przyjmuje w gabinecie 
lekarsko • kosmetycznym Piotrkowska 11' 

od godz. 3—7 po poł. 
Choroby skórne 1 włosów. Elektroterapjl 

Dr. 

b. lekarz Sżp. św. 
Łazarza, 

choroby skórne 1 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 1012 

!tl!ll 
Szkolna 12. 

Choroby. skórne 
włosów. wenęrycz-
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —9 

wieczór 
Panie od 12 — 3 po 

poł. 

Wózki dziecin
ne, łóżka meta
lowe matera-e 
do meblowych 
łóżek. „Patent" 
Naldotfodnlej i 

na'tanjel 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
73 w Podwórzu 

materjały hawclni* 
ne, wełniane 

jedwabne 

M. BORTNEl 
Piotrkowska iH 
(sklep frontowy! 

L 
Dr. med. 

Dr med. 

R ć ż a D e r 
Choroby skór
ne , weneryczne 

m o c z o p ł c i o w e 
Leczen ie sz tucz 
nem s łońcem 

g ó r s k i e m . 
Specialista chorób NARUTOWICZA 9 
skórnych, wenery- Dzielna) tel. 28-98. 
cznych i moczo- D . . , „ 
płciowych. Leczę- Przypuie od 8-10. 
nie sz t . s łońcem 1 o d 5 - 8 

w y ż y n o w e m . I S B B B 9 B B B B M 
Przyjmuje od 8—JO ^^^^^HH 

— . uBHsBnsHsHHs! 

I. 
Dr. med. 

Cesj ielniana 43 
— t e l . 41-32. — 

Specjalista cho
rób płuc i ser
ca.. Lampa 

Kwarcowa* 
od 3—4 1 od 8—9. 
Ceg le ln iana 4 7 . 

Tel 26-02.' 

T r w a ł e , zgrabne 
obuwie t a n i o 

N A R A T Y 

.Kredyt' 
Nawrot 15 I. p. 

htenotfrafji wyucj 
darmo listowa 

Redakcja Stenogr' 
fa. Pohkiego. W* 
stawia, ul. Sxczyf{ 
Nr 12. 1" 

Ianio • na- wyplsl 
. obuwie PiotrkoJ 

ska 37 w pbds j 
rzu III-cie wejsV 
f b u w te trwaj] 

zgrabne tanio n 
ra ty „Kredyt" Ni 
wrót 15" I p. 561 

0 

lljyprzeduż okaslj 
Ul na otoman 
zetek krzeseł 
foteli klubowych/ 
Karola 1' StanisW 
Gabała. 5*1 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — • 2.20 
Na prowincji • —' — —1 —' ~ 3.30 
Zagranicą . — — — — - 6.00 

JM E T O S I E C Z : I „KURIER MM' ŁĄCZNIE ZŁ. 0 0 
Odaoezenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem • . • 25 M • « . - . 4 „ 
Nekrologi • . 25 . • • » - 4 -
Komunikaty . . . 2 5 . . . a » - » 4 « 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . - » „ 10 • 
Drobne 10 gr- poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofl»* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u * ' 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redalr 

cja nie zwraca. 

DWA NOWE DE 
W DNIACH ] 

<Od wlasnegt 

Warszawa. 7. U 
i r najbliższym „Dzi 
kazać sie 

dwa nowe di 
óre też w piątek 

ejmu. Tekst projek 
fłaliśimy w sobotę v 

N I E M I E C K I A 

Organizatoren 
Ryga, 7 grudnia 

daje, że w Kronszfc 
jest przyjazd adi 

«tóry ma wypowie 
*Drawie 
rozbudowy baltyc 

Wydawafctwoc .Łódzkie Echo Wi*c*Bgne". 
Wyd. Jaa StyDułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Dmkarsko-Wydawniczegp. «Kurjer Łódzki" 
ai. Zawadzka Nr. L 

Za redakcja i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław U lato w-kl 

Gi< 
Pierwsza prze* 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przed; 
Dolar w obroti 
prywatnych 

Pierwsza prz 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na'We 

Dolar \ 
» Banki dewizow< 
J»Dowałv około JEO< 
jursle — 8. 96. 
\JVwatnie dolar w 

w oJaceniu 
^ 'endencja spokojna 

file:///JVwatnie

